
BIULETYN
CENTRALNEJ ORGANIZACJI
Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H /  
PRACO W NIK Ó W  UM YSŁO W YCH
JY° 3 Marzec — 1928 r. Rok. III

Adres Redakcji i Administracji — Warszawa, Sienna 16. Tel. 165-65.

T R E Ś Ć :  O  n ie z a le ż n o ś ć  ru c h u  z a w o d o w e g o . S ą d y  P ra c y  S c a le n ie  R u c h u  Z a w o d o w e g o . U m o w a  o n a jm ie . M a js trzy  w  w a l ­
ce . B e z p ie c z e ń s tw o  i h ig ie n a  K R O N IK A : K ro k  n a p rz ó d . R o z w ó j C e n tra ln e j  O rg a n iz a c ji . M a js trz y  F a b ry c z n i. J e d ­
n o lity  fro n t. D z ia ła ln o ś ć  K u lt O ś w ia t . R e z o lu c ja . O k ó ln ik . W y d a w n ic tw a . B iu le ty n  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w ­
n ik ó w  U m y sło w y c h  P rz e m y s łu  N a f to w e g o . O rg a n iz a c ja  P ra c y .  G ło s  ro z p a c z y . Z a p o m o g a  ś w ią te c z n a  P o ż a r  sz y b u . 
R ó ż n e  w ia d o m o ś c i  R u c h  k o p a ln ia n y . T a b e la  B iu le ty n  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  B a n k o w y c h  R z e c z y p o ­
s p o li te j  P o ls k ie j .  W  p o s z u k iw a n iu  d ró g . B iu ro  P ra c y  w  P o z n a n iu , S a n a to r ju m  b a n k o w c ó w  . D o  w sz y s tk ic h  ko le  
g ó w . K o m is je  p o ś r e d n ic tw a . O d e z w a  p o z n a ń s k ie g o  o d d z ia łu .

O niezależność ruchu zawodowego.
R uch  zaw o d o w y  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  

w roku  b ieżący m  obchodzi d z iesięc io lec ie  sw ego  
istn ienia .

je s t  w ięc p o ra  odpow iedn ia , by  zad ać  sobie 
p y tan ie  i zna leźć  n a  n ie odpow iedź , czy drogi p rzez  
nas o b ran e  p rzed  dziesięciu  la ty  b y ły  tra fn e  i s łu szne  
i czy nie n a leża ło  by  p o d staw o w y ch  n aszy ch  za ­
ło żeń  p o d d ać  zasadn icze j rew izji, w ów czas gdy 
p rzed  ru ch em  n aszy m  o d k ry w ają  się sze rsze  h o ry ­
zonty , gdy ten  ru ch  w k racza  na  sze rszą  a ren ę  s p o ­
łeczną.

R uch  zaw o d o w y  p raco w n iczy  od p ierw szej 
chw ili sw ego  is tn ien ia  b y ł ru ch em  nieza leżnym , 
czem  różnił się zasadn iczo  od  ru ch u  zaw o d o w eg o  
robo tn iczego , p o zo sta jąceg o  pod  w y raźn em i w p ły ­
w am i p a rty j po litycznych . Z w iązk i zaw o d o w e ro ­
b o tn icze  dzieliły  się n a  ty le  o d łam ó w  ile p a rty j 
robo tn iczych  by ło  w sejm ie, innem i słow y każda  
p artja  m iała  sw oje zw iązki zaw o d o w e. N a naszym  
teren ie  w idzieliśm y od p o cz ą tk u  zw iązk i w y łączn ie  
b ezp arty jn e , w k tó ry ch  m ogli ow ocnie p raco w ać  
i p raco w ali p raco w n icy  n a leżący  do różnych  o d ­
łam ów  po litycznych , n a  te re n ie  se jm ow ym  w za­
jem nie  się zw alcza jących .

C złonkow ie n aszy ch  zw iązków  n ależe li do 
w szy stk ich  k ie ru n k ó w  p o lity czn y ch  je d n ak ż e  s to so ­

w ali w zg lędem  siebie, co do p rzek o n ań  po litycznych , 
w zajem n ą to leran cję , i in te re su jąc  się zag ad n ien iam i 
w y łączn ie  zaw odow em i, p raco w ali w spóln ie  n ad e r 
ow ocnie d la  lep sze j p rzyszłości św ia ta  p raco w n i­
czego.

P a rtje  p o lity czn e  w p ie rw szy ch  la tac h  is tn ien ia  
p raco w n iczeg o  ruchu  zaw o d o w eg o  w yęażały  się 
z p rz ek ąse m  o ap o lity czn o śc i zw iązków  p raco w n i­
ków  um ysłow ych , lek cew aży ły  te  zw iązk i i tra k to ­
w ały  p o b łaż liw ie ..

Dziś sy tu ac ja  zasad n iczo  się zm ieniła. N asz 
ruch  zaw o d o w y  dzię n ieu stan n e j, żm udnej i o fia r­
nej p racy  jed n o s tek  ro zw in ął się i s ta ł się siłą 
pokaźną, k tó ra  w k racza  na  w idow nię  sp o łeczn ą  
i dąży  do o d eg ran ia  na leżnej sob ie  roli. 1 w łaśn ie  
w ty m  m om encie  da je  się zau w aży ć  w yścig  partyj 
i różnych grup politycznych w  kierunku  
opanow ania ruchu zaw odow ego pracow ników  
um ysłow ych  i podporządkow ania go in tere ­
som  tych  partyj i grup politycznych .

P a rtje  n ie w y o b raża ją  sob ie innego s to su n k u  
do ru ch u  n aszego  jak  ty lk o  ag resyw ny .

O tó ż  tu  m usim y p o w ied z ieć  jasno  i  w yraźn ie  
że p rzed  tęg o  ro d za ju  ten d en c jam i k a teg o ry czn ie  
zas trzeg am y  się  i b ęd z iem y  w d alszy m  ciągu, tak, 
jak  to  sk u teczn ie  czyniliśm y d o ty ch czas , b ron ić  się
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p rzed  n iepow ołanym i op iek u n am i, bez w zględu  na 
to  z k tó re j p o ch o d zą  strony . R uch  n asz  w y szed ł 
już daw no  z o k resu  n iem ow lęctw a, o k rzep ł i z k aż­
dym  dn iem  w zm aga sią na  siłach. A  źród łem  
naszej siły, m iędzy  innem  i są n asze  za sad n icze  za ­
łożenia , k tó re  p rzy ję liśm y  jak o  p o d s taw ę  naszej 
działa lności, są  to: n ieza leżn ość, bezpartyjność  
i sam odzielczość. N ie chcem y  p rzez  to  p o w ie ­
dzieć, by śm y  n egow ali is tn ien ie  p a rty j p o lity czn y ch  
i u zn aw ali ich is tn ien ie  za szkodliw e. Nic p o d o ­
bnego! N atom iast chcem y w yraźn ie  po w ied z ieć  
że, jako organizacje zaw od ow e, n ie pójd zie­
m y w  ogon ie żadnej partji ani też  grupy poli­
tycznej i n ie  nagniem y działalności zw iąz­
ków  zaw odow ych dla celów  partyjnych. Bę­
dziem y n iew ą tp liw ie  p o s iłk o w ać  się tem i w p ły ­
w am i i znaczeniem , jak ie  m ają p a r tje  i g ru p y  p o li­
ty czn e  w obecnej chw ili w naszem  p ań stw ie , 
a le  nie za cen ę u traty  n ieza leżn ośc i ruchu  
zaw odow ego i n ie  za cen ę podporządkow a­
nia s ię  in teresom  partji.

W szystkim  ty m  cz łonkom  o rgan izac ji za w o ­
dow ych, k tó rzy  w y konyw ując  d y re k ty w y  p a rty j 
i g rup  po litycznych , zam ie rza ją  dążyć  do p o d p o ­
rząd k o w an ia  naszeg o  ruchu  p racow niczego  in te re ­
som  ty ch  grup, m ożem y o tw arc ie  pow iedzieć, że 
są  szkodnikam i, gdyż d ążą  do p o d w ażen ia  ty ch  
p o d staw , na k tó ry ch  ruch  zaw odow y p raco w n iczy  
się op iera , a tern  sam em  do o słab ien ia  i ro zb ic ia  
zw iązków  zaw o d o w y ch . O rg an izac je  n asze  o p ie ­
ra jąc  się w sw ojej działa lnośc i na w y p ró b o w an y ch  
zasad ach  bezp arty jn o śc i, n ieza leżnośc i i sam o d zie l­
ności w y trzy m ały  p ró b ę  czasu  i m am y nadz ie ję  
w d alszym  ciągu  b ęd ą  się p om yśln ie  rozw ijać.

N atom iast z rea lizo w an ie  u jaw n ia jący ch  się coraz 
to  częściej, ten d en cy j w k ieru n k u  p o d p o rząd k o w an ia  
dzia ła lnośc i zw iązków  zaw o d o w y ch  p raco w n ik ó w  
um y sło w y ch  w p ły w o m  p a rty j po lity czn y ch  m oże 
skończyć się k a ta s tro fą  gdyż n iew ą tp liw ie  w w y ­
niku m o że  d o p ro w ad z ić  do rozbicia. A w ów czas 
n ad z ie je  ag resy w n y ch  p a rty j p o lity czn y ch  b ęd ą  
rów nież  zaw iedzione, gdyż przestan ie istn ieć  ta  
siła  o w ykorzystan ie  k tórej dla celów  p oli­
tycznych grupom i partjom  politycznym  
chodzi.

R uch zaw odow y m a w łasn e  ce le  i zad an ia  
d la k tó ry ch  is tn ie je  i p rzez  re a lizo w an ie  k tó ry ch

p rzy czy n ia  się do u p o rz ąd k o w an ia  s to su n k ó w  sp o ­
łecznych , a tern  sam em  p ra cu je  d la  d o b ra  państw a,

Ruch te n  chce działać w sp o łeczeń stw ie  jako  
siła n ieza leżn a  bez żad n y ch  m ak le ró w  p o lity cz­
nych.

Z re a lizo w an ie  celów  i zadań  zw iązków  za w o ­
d ow ych  w ym aga w ielk iej m ocy, a ź ró d łem  tej 
m ocy je s t jed n o ść  św ia ta  p racow niczego . R uch  za ­
w odow y ro b o tn iczy  m oże sobie pozw olić  na  luksus 
rozbicia, n a  o rgan izac je  zaw o d o w e p arty jn e , p ra ­
cow nicy  um ysłow i n a  ten  lu k su s sob ie pozw olić  
n ie m ogą, gdyż u św iad am ia ją  sob ie należycie, że 
stanow ią, s tosunkow o siłę liczebnie i o rgan izacy jn ie  
m niejszą.

D ośw iadczen ie  o s ta tn ieg o  d z ie s ią tk a  la t p o ­
tw ierdz iło  w całej rozciąg łości s łu szność  n aszy ch  
za ło żeń  p o d staw o w y ch . Z  w ielką  rad o śc ią  dziś 
m ożem y stw ierdzić , że d ro g a  o b ran a  p rzez  p rz y ­
w ódców  ru ch u  zaw o d o w eg o  p raco w n iczeg o  w ó­
w czas, w p ie rw szy m  o k re s ie  jego  p o w staw a n ia  
b y ła  ca łkow ic ie  trafna .

Jes teśm y  spokojni, że u jaw n ia jące  się o sta tn io  
co raz  częściej p ró b y  w k ie ru n k u  o p an o w an ia  ruchu  
zaw o d o w eg o  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  skończą 
się w ielk iem  n iep o w o d zen iem ; gdyż p raco w n icy  
d o cen ia ją  n a leży c ie  te  w szy stk ie  k o rzy śc i jak ie  
p ły n ą , z dzia ła lnośc i o rgan izacy j zaw odow ych  n ie ­
za leżnych  od czynn ików  po litycznych .

U zależn ien ie  n aszego  ruchu  p raco w n iczeg o  
b y ło b y  p oczątk iem  końca, b y łoby  zab ic iem  życia 
w n aszy ch  zw iązkach  zaw o d o w y ch  i za tam o w an iem  
ich działa lności.

M am y to  p rześw iad czen ie , że fu n d am en ty  
jak ie  k ład liśm y  p od  gm ach od  d ziesięciu  la t w zn o ­
szony, okażą  się d o s ta tec zn ie  m ocne, a ściany 
gm achu  d o s ta tec zn ie  trw a łe , by  ochron ić  n as  p rzed  
zam acham i czynn ików  po litycznych . Z am a ch y  te  
b ę d ą  n a leży cie  o d p arte , a jed n o stk i d z ia ła jące  na 
m ocy d y re k ty w  czynn ików  p o lity czn y ch  po  d o ­
znan iu  ro zcza ro w ań  i zaw o d ó w  zn ik n ą  z h o ry ­
zontu.

Jes teśm y  p rześw iad czen i, że zarów no  jed n o stk i 
czo łow e ruchu  zaw o d o w eg o  jak  i m asy  p ra co w ­
nicze, n a  m ocy d o ty ch czaso w eg o  zau fan ia  do sw oich  
o rgan izacy j p o zo s tan ą  w ie rn e  s ta ry m  w y p ró b o ­
w anym  hasłom : n ieza leżn ości, bezpartyjn ości 
i sam odzielności.

Sławomir Dabulewicz.

S ą d y
P ro jek t ro zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczy ­

p o sp o lite j o S ąd ach  P racy , uchw alony  o sta tn io  
p rzez  R ad ę  M inistrów  sp e łn ia  jed en  z n a jw ażn ie j­
szych  p o s tu la tó w  św ia ta  p racy  w dziedzin ie  ro z ­
b u d o w y  u s ta w o d a w s tw a  socjalnego.

P o trzeb a  u s taw y  o sądach  p racy  odczuw ać 
się szczegó ln ie  d o tk liw ie  d aw a ła  n a  o b sza rze  b. 
zab o ru  rosy jsk iego , p o zb aw io n eg o  zu p e łn ie  o d ręb -

p r a c y .
nego  sąd o w n ic tw a  d la  ro z p a try w a n ia  ro szczeń  cy w il­
nych  w yn ik łych  na tle in d y w id u a ln y ch  um ów  o pracę.

O d rę b n e  sądy  is tn ie jące  n a  o b sza rze  b. zab o ru  
au s trjack ieg o  (sądy  p rzem y sło w e) oraz  b. zaboru  
p ru sk ieg o  (sądy  p rzem y sło w e i sąd y  k u p ieck ie ) 
d a lek ie  są  od d o sk o n a ło śc i i w o jczyźnie sw ej 
w A u strji i w N iem czech  zo s ta ły  zastąp io n e  p rzez  
sąd y  p ra c y  o p a rte  na n o w o czesn y ch  zasad ach .
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P o lsk i p ro jek t o sąd a ch  p ra c y  obow iązyw ać 
b ęd z ie  n a  o b sza rze  b. zab o ru  ro sy jsk ieg o  i a u s tr ia ­
ckiego. N a te re n ie  b. zab o ru  p ru sk ieg o  p o zo stać  
w ięc m ają  n a raz ie  d aw n e  p rzep isy  i d aw n a  o rg a­
n izac ja  sądów  p rzem y sło w y ch  i sąd ó w  kup ieck ich . 
N ależy  m ieć jed n ak  nadzie ję , iż u staw o d aw ca  
w k ro czy w szy  w reszc ie  na  d rogę tw o rzen ia  n o w o ­
czesnego  sąd o w n ic tw a  p racy  p rz y s tą p i n ieb aw em  
i do za s tąp ien ia  p ru sk ich  u staw , p rzez  po lsk ie  
p rzep isy , u n ifik u jąc  sąd o w n ic tw o  p ra c y  na  całym  
o b sza rze  państw a .

K o m p eten c ja  sąd ó w  p racy  m a obejm ow ać 
z jednej s tro n y  o rzek an ie  w sp ra w ach  ro szczeń  
cyw ilnych , w y n ik ły ch  n a  tle  u m ow y o p ra c ę  za ­
ró w n o  ro bo tn ików , jak  i p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
z drugiej zaś s tro n y  do o rzeczn ic tw a sąd ó w  p racy  
n a leżeć  m a ro z p a try w a n ie  sp raw  k arn y ch  o p rz e ­
k ro czen ie  p rzep isó w  u s ta w o d a w s tw a  ochronnego , 
o ile sp ra w y  te  d o ty ch czas  b y ły  ro z p a try w a n e  p rzez  
sąd y  p o w ia to w e  (pokoju).

N atom iast o ile na  m ocy  p rzep isó w  p raw n y ch  
do o rzek an ia  o k arze  za p rzek ro czen ie  u staw  
o ochron ie  p ra c y  są p o w o łan i in sp ek to rzy  pracy, 
lub  inne w ładze adm in istracy jne , to  w ład ze  te  
u trzy m u ją  sw ą kom petenc ję .

O ile jed n ak  u k a ran y  p rzez  in sp ek to ra  p racy  
lub inną w ład zę  adm in istracy jn ą , m ógł n a  m ocy  
obow iązu jących  d o ty ch czas  p rzep isów , żąd ać  p rz e ­
k azan ia  sp raw y  na d rogę  sąd o w ą, to  o b ecn ie  
sądem , k tó ry  będz ie  n a sk u te k  tak ieg o  żąd an ia  
sp ra w ę  ro zp atry w ał, b ęd z ie  sąd  p racy , a n ie sąd  
pow szechny .

W łaśc iw o ść  rzeczo w a sąd ó w  p ra cy  w s p ra ­
w ach  cyw ilnych  je s t o g ran iczo n a  do sp raw , w k tó ­
ry c h  p rzed m io t sp o ru  n ie p rz ew y ższ a  sum y 
5 tys. zł. P o za tem  ro zp o rząd zen ie  o sąd ach  p racy  
nie m a w ogóle s to so w ać  się do p raco w n ik ó w  
um ysłow ych , k tó ry ch  s ta łe  w y n ag ro d zen ie  p ie ­
niężne p rz ek ra cza  sum ę 10 tys. zł. roczn ie  —w ro l­
n ictw ie zaś 3.600 zł.

W prow adzenie obok  sum y roszczen ia  rów nież  
drugiej g ran icy  — za ro b k u  rocznego  i to  ty lko  dla 
p raco w n ik ó w  um ysłow ych , nie w y d a je  się nam  
być rzeczą  p o trzeb n ą , tem bardzie j, iż i g ran ica  
o zn aczo n a  p rzez  w a rto ść  p rzed m io tu  sp o ru  jest 
dość n iską, gdyż je s t w szystk iego  p ięć razy  w yższą 
od g ran icy  w artości p rzed m io tu  spo ru  w  sądzie  
pokoju .

W szelk ie  w ięc sp o ry  n a  tle  um ow y o p racę , 
k tó ry ch  p rzed m io t w ynosi w ięcej niż 5 tys. zł. 
b ęd ą  jak  d o ty ch czas  ro zp a try w an e  w p ierw szej in ­
stancji p rzez  S ąd  O kręgow y.

P o s tę p o w an ie  w  sąd a ch  p racy  w sp raw ach  
cyw ilnych  znaczn ie się różni od  p o stęp o w an ia  
w  sp ra w ach  k arnych .

P ie rw sz ą  i na jw ażn ie jszą  o d ręb n o śc ią  jest 
b ra k  u d zia łu  ław n ik ó w  p rzy  ro z p a try w a n iu  sp raw  
karnych .

O  ile w  sp ra w ach  cyw ilnych  k o m p le t o rze ­
k a jący  sk ład ać  się b ęd z ie  z p rz ew o d n icząceg o .sąd u  
p ra cy  ew . jego za s tę p cy  — m ian o w an y ch  p rzez  
M inistra S p raw ied liw o śc i z p o śró d  sędz iów  p a ń ­
s tw o w y ch  o raz  dw óch  ław n ik ó w  - jednego  z g rupy  
p racodaw ców , d rug iego  z g ru p y  p raco w n ik ó w , to  
sp raw y  k arn e  będz ie  sądz ić  jednoosobow o  p rz e ­
w o d n iczący  sąd u  p racy  ew . jego  z a s tę p c a — a w ięc 
sędzia  p ań stw o w y  bez u d zia łu  czynn ika o b y w a te l­
skiego.

B ardzo w ażnym  p o stan o w ien iem , do ty czący m  
udzia łu  ław n ik ó w  w  sąd ach  p racy , je s t p rzep is , iż 
p rzy  ro zp o zn aw an iu  sp raw  ro b o tn ik ó w  ław n ik iem

z g ru p y  p raco w n ik ó w  w in ien  być p rzed s taw ic ie l 
ro bo tn ików , p rzy  ro zp a try w a n iu  zaś sp raw  p ra ­
cow ników  u m y sło w y ch  ław n ik iem  z g ru p y  p ra c o w ­
n ików  w inien  być  p raco w n ik  um ysłow y. W  te n  
sposób  jed en  z na jw ażn ie jszy ch  p o s tu la tó w  w y su ­
w an y  p rzez  C en tra ln ą  O rg an izac ję  co do sp ec ja li­
zacji ław n ik ó w  zo s ta ł p rzez  p ro jek t uw zględniony .

D alszym  w y razem  sp ec ja lizac ji w  łon ie  ła w ­
n ików  każdej z dw u  g rup  je s t p o stan o w ien ie , iż 
p rzy  ro z p a try w a n iu  spraw , d o ty czący ch  ro ln ic tw a  
ław n ikam i w inni być p rz ed s taw ic ie le  p raco d aw có w  
i p raco w n ik ó w  rolnych.

W  jak i sposób  są p o w o ły w an i ław n icy  sąd ó w  
pracy?

P o lsk i p ro jek t h o łdu je  zasad zie  nom inacji 
ław n ików , n a  p o d s taw ie  list k a n d y d a tó w  p rz e d s ta ­
w ionych  p rzez  o rg an izac je  zaw o d o w e p raco d aw có w  
i p racow ników .

Ł aw n ik ó w  sądów  p ra cy  p o w o łu je  na  o k res 
d w u le tn i w rów nej liczbie z g ru p y  p raco d aw có w  
i p raco w n ik ó w  M inister S p raw ied liw ośc i na  w spó lny  
w n iosek  M inistrów : P racy  i O p iek i S po łecznej oraz  
P rzem y słu  i H an d lu  w zględn ie R oln ictw a.

P rze ch o d zą c  do u p raw n ień  ław n ik ó w  w s ą ­
d ach  p ra cy  w sp ra w ach  cyw ilnych  m usim y p o d ­
kreślić , iż są oni p o d czas  ro zp raw y  g łów nej o raz  
p o d czas  w y d aw an ia  w yroków , czynn ik iem  zu p e łn ie  
ró w n o u p raw n io n y m  z p rzew o d n iczący m  sąd u  p racy , 
a w ięc sędz ią  p aństw ow ym .

Ł aw n icy  m ogą zad aw ać  p y tan ia  stronom , 
a w ięc zarów no  p o w o d o w i i p ozw anem u, jak  i ich 
pełnom ocn ikom , jak  rów nież są  u p raw n ien i do za ­
daw an ia  p y ta ń  św iadkom  i biegłym .

Jak  je s t w  p ro jek c ie  u reg u lo w an a  sp ra w a  
szybk iego  w ym iaru  sp raw ied liw o ści, a w ięc  za­
gadn ien ia , s tan o w iące  obok  udzia łu  czynn ika o b y ­
w ate lsk ieg o  d rugą  k a rd y n a ln ą  zasad ę  sp ec ja ln eg o  
sąd o w n ic tw a  pracy?

W ysuw ają się w te j dziedz in ie  n a  p lan  
p ierw szy  trzy  kw estje : 1° te rm in u  ro z p a try w a n ia  
spraw , 2° ś ro d k ó w  p raw n y ch  od  w y ro k ó w  sąd ó w  
p racy , 3° sp raw a  w y k o n y w an ia  w yroków .

T erm in  ro zp o zn an ia  sp raw y  w ed łu g  p ro jek tu  
w in ien  być w yzn aczo n y  w ten  sposób , aby  w w y ­
p ad k ach , gdy pozw any  m ieszk a  w d anym  o kręgu  
sąd u  p ra cy  okres czasu  od dnia d o ręczen ia  m u 
w ezw an ia  n a  ro zp raw ę , a dn iem  n a  k tó ry  ro z p raw a  
zo s ta ła  w y zn aczo n a  w ynosił z reg u ły  n ie w ięcej 
niż p ięć dni.

Jeżeli chodzi o k w estję  ś ro d k ó w  p ra w n y ch  to 
w sp raw ach , w k tó ry ch  w a rto ść  p rzed m io tu  sp o ru  
nie w ynosi 200 zł. s tro n ie  n iezad o w o lo n e j z w yroku  
nie p rzy słu g u je  odw ołan ie , m ające  na  celu  sp o w o ­
d ow an ie  p o n o w n eg o  m ery to ry czn eg o  ro zp a trzen ia  
sp raw y  p rzez  sąd  w yższej in stancji. S tro n a  m oże 
jed y n ie  o dw ołać  się w ciągu  8 dni do sądu  o k rę ­
gow ego, jeżeli uw aża, że zo sta ło  p o g w ałco n e  p raw o  
m a te rja ln e  lub fo rm alne.

W  sp ra w ach  w ięc do 200 zł., o p eru jąc  term i- 
no log ją u s taw y  p o s tęp o w a n ia  cyw ilnego, obow ią­
zu jącej na  o b sza rze  b. zaboru  ro sy jsk ieg o  s tro n ie  
p rzy słu g u je  jed y n ie  kasacja , a nie ape lacja .

W sp ra w ach  n a to m ias t o sum y w iększe  niż 
200 zł. s tro n a  n iezad o w o lo n a  m oże ap e lo w ać  do 
S ądu  O kręgow ego  w term in ie  14-sto dniow ym . 
S ąd  O k ręg o w y  m usi zasadn iczo  w yznaczyć  te rm in  
ro zp raw y  n a  14 dni najpóźn ie j od chw ili w p łyn ięcia  
do S ądu  O kręg o w eg o  skarg i ape lacy jne j. O d  w y ­
rok ó w  sąd ó w  okręgow ych , w y d an y ch  n a  sk u tek  
a p e la c ji strony , m ożna w nieść sk arg ę  kasacy jn ą  
do S ądu  N ajw yższego.
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W  sp ra w ach  k a rn y ch  n a to m ias t s to su ją  się 
w zak res ie  śro d k ó w  p raw n y ch  ogólne p rzep isy  
obo w iązu jący ch  u staw  p o s tęp o w a n ia  karnego .

Jeżeli chodzi o sp ra w ę  w ykonyw an ia  w yroków  
sąd ó w  p racy  to  na  o b sza rze  b. zaboru  ro sy jsk ieg o  
ty tu ł w y k o n aw czy  w y d a je  sąd  p racy , egzekucję  
zaś p rz ep ro w a d za  się w ed ług  zasad  ogólnych. 
N a o b sza rze  zaś b. zaboru  au s trjack ieg o  w yroki 
sąd u  p racy  s tan o w ią  ty tu ł egzekucy jny , o eg ze­
kucję  w y ro k u  zw racać  się n a leży  do sądu  p o ­
w szechnego .

B ardzo doniosłym  jest p rzep is , iż sąd  p racy  
m oże za o p a trzy ć  na w n iosek  s tro n y  w y ro k  swój, 
od k tó reg o  p rzy słu g u je  jeszcze  s tro n ie  ap e lac ja  
(a w ięc w sp raw ach  p o n ad  200 zł.) ry g o rem  ty m ­
czasow ej w ykonalności, p rzy czem  nie je s t sk rę p o ­
w any  w tej m ierze  p rzep isam i obow iązu jącej u s taw y  
p o s tęp o w a n ia  cyw ilnego .

W  sp ra w ach  n a to m iast, w k tó ry ch  od w y ro k u  
sądu  p racy  m ożna w nieść jed y n ie  sk arg ę  z p o w odu  
p o g w ałcen ia  p raw a, (sk a rg ę  k asacy jn ą) a w ięc 
w sp raw ach  do 200 zł. — w y ro k  sądu  p racy  je s t 
w y k o n a ln y  zasad n iczo  n iezw ło czn ie . Sąd m oże 
jed n ak  od ro czy ć  w y k o n an ie  w y ro k u  n a  p ro śb ę  
strony .

Z az n acz y ć  należy , iż o ile sąd  o k ręg o w y  
w drugiej instancji ro z p a tru je  o d w o łan ie  w sp ra w ach  
p o n ad  200 zł., a w ięc ro z p a tru je  sp ra w ę  m e ry to ­
rycznie, k o m p le t sąd zący  sk ład ać  się w in ien  z jed ­
nego  sędziego  sąd u  o k ręg o w eg o  i dw óch  ław ników . 
M am y w ięc w  danym  w y p ad k u  do czyn ien ia  jak 
gdyby  z sąd em  p racy  drugiej instancji.

N a to m iast p rzy  ro zp o zn aw an iu  o d w o łań  w s p ra ­
w ach  do 200 zł., a w ięc k ied y  chodzi o ro z s trzy ­
gnięcie kw estji p raw a  a n ie fak tu  ław n icy  udziału

nie b iorą. K o m p le t sąd zący  sk ła d a  się z trzech  
sędz iów  p ań stw o w y ch .

Jeżeli chodzi o trzec ią  k a rd y n a ln ą  za sad ę  
sąd ó w  p r a c y —tan io ść  p o s tęp o w a n ia  to  zo s ta ła  ona 
u w zg lęd n io n a  p o ło w iczn ie— w sp ra w ach  do 50 zł. 
od  s tro n  o p ła ty  sąd o w e  z w y ją tk iem  o p ła t za d o ­
ręczen ie  p o b ie ra n e  nie będą.

P o zo sta je  jeszcze do ro z p a trze n ia  sp ra w a  za ­
s tę p s tw a  stro n  p rz ed  sąd am i p racy .

P e łn o m o cn ik am i s tro n  w sp raw ach  cyw ilnych  
m ogą b y ć  k rew n i w d a lek o  szerszy m  zak res ie  niż 
p rz ed  sąd am i p o w szech n em i n a s tęp n ie  o soby  teg o  
sam eg o  zaw odu, w yznaczen i p rzez  s to w arzy szen ia  
zaw o d o w e cz ło n k o w ie  i fu n k c jo n a riu sze  ty ch  s to ­
w arzy szeń  oraz  ad w o k ac i jako  sta li rad co w ie  s to ­
w arzy szeń  w reszcie  jeżeli chodzi o p raco d aw có w  
rów nież  u rzęd n icy  p raco d aw c y  i jego  stali radcow ie 
p raw ni.

W  sp raw ach  k arn y ch  oraz w  sp ra w ach  cyw il­
nych  p o n ad  200 zł. o p rócz w yżej w ym ien ionych  
osób, m ogą za s tęp o w ać  s tro n y  i adw okaci n ie b ę ­
dący s ta ły m i rad cam i p raw nym i.

Czy n a  p rzed s taw io n y ch  p o s tan o w ien ia ch  
o p a rte  sąd o w n ic tw o  p racy  spe łn i p o k ła d a n e  w niem  
nadzie je , za leży  p rz ed ew szy stk iem  od gęstości 
sieci sąd ó w  p racy , n a leży  bow iem  p am ię tać  iż 
p o szczeg ó ln e  sąd y  p racy , w ró żn y ch  m ie jsco w o ­
śc iach  b ęd ą  tw orzone w d ro d ze  ro z p o rzą d zeń  
M inistra S p raw ied liw ośc i o raz  M in istra  P racy  
i O p iek i S p o łeczn e j w  p o ro zu m ien iu  z M in istrem  
S praw  W ew n ę trzn y ch , S karbu , R o ln ic tw a o raz  
P rzem y słu  i H an d lu .

D o analizy  po szczeg ó ln y ch  p o stan o w ień  om a­
w ianego  p raw a , ze w zg lęd u  na  jego w ie lk ą  d o ­
n iosłość d la  św ia ta  p racy , n ieb aw em  p rzystąp im y .

SI.

Scalenie ruchu zawodowego.
A r ty k u ł  ko le g i W. S zczep a ń sk ieg o  z a m ie s zc za m y  ja ko  d y sk u sy jn y .

M ówi się w k o łach  p raco w n iczy ch  o sca len iu  
ruchu  zaw odow ego  p raco w n ik ó w  um ysłow ych . 
W szyscy  s tw ie rd za ją  k o n ieczność  sca len ia  ruchu  
zaw odow ego , nie w szyscy  ato li jasno  i do k ład n ie  
zda ją  sobie sp ra w ę  z m ożliw ości i dróg, m ających  
w ieść do p o żąd an eg o  celu.

D zia łacze zaw odow i ro zw aża jąc  m ożliw ości 
w y k azu ją  um iar w trak to w an iu  zag ad n ien ia  i m ają  to  
p rześw iad czen ie , że zby t p o śp ieszn e  rozw iązan ie  
sp raw y  n ie ty lk o  nie d o p ro w ad z iło b y  nas do celu, ale 
p rzec iw n ie  zbu rzy ło  by do ty ch czaso w y  nasz  d o ro b ek  
z tak im  m ozołem  w zniesiony  w ciągu o s ta tn ich  lat.

Z d en e rw o w a n ie  w trak to w an iu  zag ad n ien ia  
zd rad za ją  racze j ludzie, s to jący  obok  ruchu  zaw odo  
w ego, a nie w jego środku  M ożem y dziś sobie 
pow iedzieć, iż n asza  p ra ca  w y d a ła  rezu lta ty . 
Św iadczy o tern m noga liczba op iekunów  n aszy ch  
jak a  się po jaw iła  w o sta tn im  czasie. Ruch za w o ­
dow y  p racow ników  um ysłow ych , p rzy  k tó reg o  n a ­
rodzinach  nikogo nie było, k tó ry  ok res n iem o ­
w lęc tw a m a za sobą, dziś, gdy o k rzep ł p o siad ł 
m nóstw o  p a tronów , k tó rzy  chcą go poprow adzić . 
Czy w k ierunku  d lań  w łaściw ym , śm iem y w ątpić.

O fo rm ach  o rgan izacy jnych  ru ch u  zaw o d o w eg o  
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  zd ecy d o w a ł ch a rak te r  
s to su n k u  najm u p raco w n ik a  do p raco d aw cy . W  za­

leżności czy s to su n ek  najm u p ra cy  m iał ch a ra k te r  
p ry w a tn o -p raw n y , czy p u b liczn o -p raw n y  czy też  
n ap o ły  p u b liczn o -p raw n y  is tn ie ją  w P o lsc e  ce n tra le  
ru ch u  zaw o d o w eg o  p raco w n ik ó w  p ry w a tn y ch , p a ń ­
stw ow ych  i sam orządow ych .

C en tra ln a  O rg an izac ja  Z w iązk ó w  Z aw o d o  
w ych  P raco w n ik ó w  U m y sło w y ch  ogn isku je zw iązki, 
k tó ry ch  członkow ie za tru d n ien i są  w ch a ra k te rz e  
p ry w a tn o  - p raw nym . D o ty ch czaso w a  d z ia ła ln o ść  
C en tra ln e j O rg an izac ji św iad czy  o słuszności naszej 
k oncepcji o rgan izacy jne j. P om im o pew nej drobnej 
z re sz tą  różn icy  w p o g ląd ach  z rzeszo n y ch  zw iązków  
d zia ła lność  n asza  p o s iad a ła  w y raźn ie  o k reślo n ą  
fizjognom ję, p o su n ięc ia  C en tra ln e j O rgan izac ji czy 
w zak res ie  u s ta w o d a w s tw a  socjalnego , czy w  z a ­
k resie  akcji o p o p ra w ę  b y tu  znajdow ały  zaw sze 
a p ro b a tę  w ładz p o szczeg ó ln y ch  zw iązków .

Nie je s tto  dzieło  p rzy p ad k u , re z u lta t  tak iego , 
a nie innego  u g ru p o w an ia  zw iązków , w ch o d zący ch  
w sk ład  C. O. czem u w ięc  p rzy p isać  to  zjaw isko?

M usim y w ięc pam iętać , iż u s taw o d a w stw o  
socja lne , d o ty czące  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , o d ­
nosi się w yłączn ie  do p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
za tru d n io n y ch  w ch a rak te rze  p ry w a tn o  p raw nym . 
P raco w n icy  p ań s tw o w i p o s iad a ją  sw o je  p rag m a ty k i
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służbow e i p rzep isy  em ery ta ln e , p raco w n icy  sam o­
rząd o w i takoż.

S to su n ek  p ry w a tn o -p raw n y  najm u p racy  w y ­
c iska też  sw oje  p ię tn o  n a  psy ch ice  p raco w n ik a , 
n a  jego  s to su n k u  do p raco d aw cy . P raco w n icy  p ry ­
w a tn i w a lcząc z p ra co d aw c am i o zw yżki p łac  
p rzem aw ia ją  do p raco d aw có w  sw oim , im ty lko  
w łaśc iw ym  język iem . D o sk o n a le  się tym  język iem  
w szy stk ie  zw iązk i po ro zu m iew ają . Ś w iadczy  o tern 
o d ezw a w sp raw ie  p o p ra w y  b y tu  W arszaw sk ie j 
R ady  O kręgow ej.

Innym  język iem  do p raco d aw cy  p rzem aw ia ją  
p raco w n icy  p ań stw o w i i sam orządow i. A lbow iem  
są oni fu n k c jo n arju szam i publicznym i, s tan o w ią  
część  o rgan izacji p ań stw o w ej. R óżn ica  ta  p rze jaw ia  
się rów nież  w o rgan izacji zaw o d o w ej u rzęd n ik ó w  
p ań s tw o w y c h  i sam o rząd o w y ch . O rg an izac je  te  
n ie są zw iązkam i zaw odow em i, a jed y n ie  s to w a­
rzyszen iam i.

A te ra z  pom ów m y o sca len iu  ru ch u  za w o d o ­
w ego p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  N adm ien iam  dla 
un ikn ięcia  n iepo rozum ień , że p od  tym  te rm in em  
tak  często  u ży w an y m  w n aszy ch  sze reg ach  
w o s ta tn ich  czasach  rozu m iem y  u tw o rzen ie  w spólnej 
n ad b u d o w y  o rgan izacy jne j, w y łon ionej p rzez  p o ­
szczegó lne cen tra le .

S ca len ie  tak ie  jes t m ożliw e, jeżeli p rzy jm iem y, 
iż ro z ró żn iam y  w śró d  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
trzy  ich w ielk ie  od łam y, jak  to  już w yżej n a k re ­
śliłem , że na  ty ch  trzech  te re n ach , zg ru b sza  b io rąc , 
is tn ie ją  cen tra le . I te ra z  ce n tra le  te  d z ia ła jące  na  
o k re ś lo n y ch  te ren ach , w y łan ia ją  w sp ó ln ą  n a d b u ­
d ó w k ę  d la  w zajem n eg o  p o p ie ra n ia  sw ych  in te re só w  
rozum iejąc , iż w so lid arn o śc i siła.

G d y b y  ta k  było, g d y b y  p o szczeg ó ln e  ce n tra le  
d z ia ła ły  n a  o k reślo n y ch  te re n ach , to, my, jako  
ogniskujący  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  n ie m ieli­
byśm y żad n y ch  za s trzeżeń  p rzec iw k o  tak  po ję tem u  
sca len iu  i z w ielk im  ap lau zem  p o sz lib y śm y  na ta k ą  
koncepcję.

Ale n ie s te ty  tak  nie jest. Istn ieją  c e n tra le  
m ające  c h a ra k te r  m ieszany , c e n tra le  te  w d o ty c h ­
czaso w ej dzia ła lnośc i nie um ia ły  sob ie w y tknąć  
k ierunku . L inja ich k ieru n k u  b y ła  zy g zak o w ata  
o d p o w ied n io  do m ieszanego  zespo łu , sk ład a jąceg o  
się na te  cen tra le .

T en  m ieszany  ch a rak te r  nie u w ażałb y m  za* 
g łów ną p rzeszk o d ę  do u tw o rzen ia  w spólnej n a d ­
budów ki, n aw e t z tak iem i m ieszanem i cen tra lam i. 
P o d  jed n y m  ato li w arunk iem , oto  w p ływ y  is tn ie ją ­
cych  cen tra l się u stab ilizo w ały  n a  czas d łuższy  
i, w obec tak ieg o  fak ty czn eg o  u s ta len ia  się sił, m im o 
m ieszanego  te re n u  działan ia , n ie m a p o w odu  do 
n ierozm aw ian ia  p rzy  w spó lnym  stole.

N ie m ożem y dziś już s tan o w czo  p o w ied z ieć , 
iż w p ływ y  m ieszan y ch  cen tra l się ustab ilizow ały , 
Dziś szu k a ją  one g w a łto w n ie  n ow ych  d róg  o rg a n i­
zacyjnych. C en tra ln a  O rg an izac ja  zaś, zd aw szy  
egzam in w p rzec iąg u  cz te rech  la t sw ojej d z ia ła l­
ności," o k rzep ła  w form ie o rgan izacy jne j i fizjognom ji 
ideow ej i s tan o w i p o w ażn ą  siłę a tra k cy jn ą  w ruchu  
zaw odow ym  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych . G ru p u je  
19 zw iązków  o jed n o lity m  ch a rak te rze . M a za sobą 
p o w ażn e  zd o b y cze  socja lne , jak  u s taw ę  em ery ta ln ą  
i u s taw ę  o najm ie p racy . B ierze obecn ie  udział 
w  realizow an iu  ty ch  u s taw  soc ja lnych  w yciąga 
w nioski z o becnego  m om entu : p ro w ad z i akc ję  
ek o n o m iczn ą  o p o p ra w ę  b y tu  p racow ników  u m y ­
słow ych  z rów noleg łą , w zm o żo n ą  ak c ją  o rg a n iz a ­
cyjną.

Istn ie je  ca ły  sze reg  zw iązków , k tó re  n ie b ra ły  
udzia łu  w naszej robocie . S ta ły  p o za  C en tra ln ą  
O rgan izac ją . Z w iązk i te, w id ząc  p ra c ę  naszą, zg ło ­
siły  do n as  ak ces  i w tej chw ili to czą  się p e r tr a k ­
tac je  o p rzy s tąp ien ie  cz te rech  dużych  zw iązków  
do C. O.

M oglibyśm y na chw ilę  od rzucić  w szelk ie  za ­
strzeżen ia , w y łu szczo n e  pow yżej i p o w ied z ieć  sobie: 
n ie  b aczm y  n a  te  w szy stk ie  n ie jasn e  m om enty , 
nie w y św ie tlo n e  w ruchu  zaw odow ym  i łączm y 
się... n aw e t z zastrzeżen iam i, sko ro  p rzec ież  uzna- 
jem y ty lko , iż jak ieś w spó lne  m o m en ty  znajdz iem y 
w  pracy  z p o szczeg ó ln em i cen tralam i. Nic zgubnie 
jszego, jak  p o d o b n e  rozum ow anie . T a k a  n ad  
b u d ó w k a  sp aczy  n aszą  d o ty ch czaso w ą działa lność , 
p o g rzeb ie  d o ty ch czaso w y  d orobek , czego dow o d em  
m oże być  fak t, iż m im o is tn ien ia  w ielu  cen tra l, 
pracę naszą przy rozbudow ie ustaw odaw ­
stw a  socja lnego i w  akcji o popraw ę bytu  
dźw igaliśm y sam i.

P rzed  nam i leży w tej chw ili g łów ne zad an ie  
zjed n oczen ie  w szystk ich  zw iązk ów  praco­
w ników  pryw atnych w  C. O. J e że li na 
chw ilę u stan iem y w  tej pracy, łudząc się  
korzyściam i nadbudów ki z poszczególnem i 
m ieszan em i c entralam i, p rzek reślim y rację  
istn ien ia  C. O., a ruchow i zaw odow em u  
pryw atnych pracow ników  um ysłow ych  spo­
w odu jem y n iep ow etow an ą szkodę. I d latego  
uznając kon ieczność utw orzen ia  nadbudów ki 
nad poszczególnem i centralam i inusim y się  
zastrzec, iż n ie  m oże to pow strzym ać naszej 
pracy organizacyjnej, nadbudów ka progra­
m owo i na w yraźnych zasadach zbudow ana  
być m usi.

W ł. Szczepański

Umowa w najmie.
U m ow a o p ra c ę  m oże być za w a rta  bąd ź  

ustn ie , b ąd ź  pisem nie. Jeżeli um ow a zo s ta ła  z a ­
w a rta  u stn ie  p raco w n ik  m a p raw o  żąd ać  od  p ra c o ­
d aw cy  p isem n eg o  p o tw ie rd zen ia  zaw arte j um ow y 
o p racę , zaw iera jąceg o  w yszczegó ln ien ie  is to tn y ch  
w a ru n k ó w  um ow y.

O kres p ró b y  nie m oże p rz ek raczać  trzech  
m iesięcy, licząc od chw ili .p rzy stąp ien ia  do p racy

W y p ła ta  n a leżąceg o  się p raco w n ik o w i w y n a­
g ro d zen ia  sta łeg o  o d b y w ać  się w inna najpóźn ie j

w końcu  k ażdego  m iesiąca  k a len d a rzo w eg o . P raco ­
d aw ca  pow in ien  d okonyw ać w y p ła ty  w ynagrodzen ia  
p ien iężn eg o  w  gotów ce.

R o zp o rząd zen ie  u s ta la  jak ie  n a leżn o śc i i w ja ­
kich ro zm ia rach  w olno p o trąc ać  z w ynagrodzen ia  
p racow nika .

W raz ie  n iem ożnośc i p e łn ien ia  p rzez  p ra c o w ­
nika o b o w iązk ó w  w sk u tek  ch oroby  lub n ieszczęśli­
w ego w ypadku , jeżeli one nie zo sta ły  w yw ołane 
rozm yślnie, w sk u tek  p o w o łan ia  go do ćw iczeń
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w o jsk o w y ch  reze rw y  lub do p e łn ien ia  obow iązków  
sędziego  p rzy sięg łeg o , albo  ław n ik a  sąd u  p racy , 
albo  tę ż  w sk u tek  w y k lu czen ia  go od za jęć  p rzez  
w ład zę  san ita rn ą  d la  zap o b ieżen ia  rozw leczen iu  
cho roby  za raź liw ej, p raco w n ik  zach o w u je  p rzez  
o k res  trzech m iesięczn y  p raw o  do  w y n ag ro d zen ia  
w całości, ch y b a  że w  ciągu  ty ch  trzech  m iesięcy  
um ow a o p ra c ę  u legn ie  ro zw iązan iu  w sk u tek  
u p ły w u  czasu, w sk u tek  u k o ń czen ia  o k re su  w y k o ­
n an ia  o k reślo n e j ro b o ty , na k tó ry  um ow ę zaw arto , 
lub  w sk u tek  w y p o w ied zen ia  d o k o n an eg o  p rzed  za ­
istn ien iem  jed n ej z p rzy czy n  w yżej w ym ien ionych . 
W  raz ie  ch o ro b y  lub n ieszczęśliw ego  w y p ad k u  
p raco d aw ca  m oże z w y n ag ro d zen ia  s trącać  te  
kw o ty , jak ie  p raco w n ik  o trzy m a w g o tów ce z ty ­
tu łu  u b ezp ieczen ia  p raw n o -p u b liczn eg o .

P rac o w n ik  za trzy m u je  rów nież  p raw o  do w y ­
n ag ro d zen ia  w  raz ie  n iem ożnośc i p e łn ien ia  o b o ­
w iązków  z w ażnej p rzy czy n y  p rzez  k ró tk i okres 
czasu.

P ra c o d a w c a  o b o w iązan y  je s t n a  żąd an ie  p ra ­
co w n ik a  w y d ać  m u n iezw ło czn ie , a w  k ażd y m  
razie  nie późn iej niż w ciągu m iesiąca  od d a ty  
żądan ia, św iad ec tw o  co do czasu  trw a n ia  p racy  
i ro d za ju  za tru d n ien ia  p racow nika.

W  o k re s ie  p ró b n y m  um ow ę o p ra c ę  m ożna 
ro zw iązać  1-go lub I6-go dn ia  m iesiąca  k a le n d a ­
rzo w eg o  po u p rzed n iem  d w u ty g o d n io w em  w y p o ­
w iedzen iu , a um ow ę za w artą  n a  czas n ieo k re ś lo n y  
po  u p ły w ie  trz e ch  m iesięcy  od w y p o w ied zen ia  
u m o w y  p rzez  jed n ą  ze stron.

W y p o w ied zen ie  p rzez  p raco d aw cę  um ow y 
o p racę  n ie  m oże n as tąp ić  p o d czas  urlopu , ch o roby  
p raco w n ik a  lub  w y k lu czen ia  go od  za jęć  p rzez  
w ład zę  san ita rn ą , o ile ch o ro b a  lub w y k lu czen ie  
nie trw a d łużej niż trzy  m iesiące , o raz  p o d czas  od ­

b y w an ia  ćw iczeń  w ojskow ych  i p e łn ien ia  o b o ­
w iązk ó w  sęd z ieg o  p rzy sięg łeg o .

P o  w y p o w ied zen iu  u m ow y o p ra c ę  p rzez  
jed n ą  ze stron , p raco w n ik  pow in ien  o trzy m ać  na  
sw oje  żąd an ie  s to so w n y  czas w  godzinach  p ra cy  
w ce lu  szu k an ia  now ej p o sa d y  conajm niej w  ilości 
3 dni ro b o czy ch  m iesięczn ie , a w  g o sp o d a rs tw a ch  
ro ln y ch  i le śn y ch  o raz  w  zw iązan y ch  z n iem i 
p rz ed s ięb io rs tw ach  — w  ilości 6 dni za ca ły  ok res 
w y p o w ied zen ia .

Z aró w n o  p raco d aw cy  jak  i p racow nikow i 
służy  p raw o  n iezw ło czn eg o  ro zw iązan ia  um ow y 
o p ra c ę  z w ażnych  p o w o d ó w  lub z w iny  s tro n y  
p rzeciw nej.

W  raz ie  og łoszen ia  u p ad ło śc i p raco d aw cy  
u m o w a o p ra c ę  n ie ro zw iązu je  się.

Jeżeli m a ją tek  lub p rzed s ięb io rs tw o  p rze jd z ie  
w czasie  trw a n ia  s to su n k u  p racy  w p o siad an ie  
innej osoby, s to su n ek  p ra cy  trw a  n ad a l bez  zm iany.

W  raz ie  ro zw iązan ia  u m ow y w sk u tek  śm ierci 
p raco w n ik a , p raco d aw c a  o b o w iązan y  je s t w yp łac ić  
rodzin ie  p raco w n ik a , bez  w zg lędu  n a  u b ezp ieczen ie  
em ery ta ln e , o d p ra w ę  w w ysokośc i 3 -rn iesięcznych  
poborów , jeżeli p raco w n ik  p ra co w a ł w ty m  p rz ed ­
sięb io rstw ie  p rzy n ajm n ie j la t 10 i w  w ysokości 
6 -m iesięcznych  poborów , jeże li p ra co w a ł p rz y n a j­
m niej 20 lat. O d p ra w a  n a leży  się  w ca łośc i ty lko  
w ów czas, jeżeli zm arły  p raco w n ik  p o zo s taw ił 
m ałżo n k a  i z s tęp n eg o  lub zstęp n y ch . W e w szy st­
k ich  innych  p rz y p a d k a c h  o d p ra w a  w ynosi p o ło w ę 
w yżej oznaczonej norm y.

K ażd y  zak ład  p ra cy  w in ien  w p ro w ad z ić  b ąd ź  
reg u lam in  p ra cy  b ąd ź  o b w ieszczen ie  w ew n ętrzn e , 
z a s tę p u jące  regu lam in  p ra c y  i n ie różn iące  się 
n iczem  p od  w zględem  treści.

Majstrzy
D o w ybuchu  w ojny k w e stja  p o d z ia łu  m ajstró w  

fab rycznych , czy to  tkack ich , czy p rzęd za ln iczy ch  
lub  innych  n a  k a teg o rje  nie is tn ia ła  w cale. D op iero  
po skończonej w ojnie, k ied y  p rzem y sł zaczą ł się 
na  now o b u d o w ać i rozw ijać, w  w a ru n k ach  jed n ak  
p ew n y ch  p rzyw ile jów  so cja ln y ch  d la p raco w n ik ó w , 
w śró d  fab ry k an tó w  i p rzem y sło w có w  p o w sta ła  
ten d en c ja  do ob n iżen ia  zd o b y ty ch  d łu g o le tn iem i 
zw yczajam i p rzy w ile jó w  i p re ro g a tó w  d la  pew nych  
k a teg o rji m ajs tró w  fab ry czn y ch  i p rzem ysłow ych . 
T e  w alk i ze s tro n y  p rzem y słu  o obn iżen ie  ty ch  
p rzy w ile jó w  s ta ły  się zrozum iałe  ze w zg lędów  n a  
p o łączone  z re fo rm ą  so c ja ln ą  k o sz ta  i z teg o  p o ­
w odu  p rzem y sł n a  całej linji zaczą ł o b a lać  to, co 
było  p rzez  n ich  sam ych  p rzed  w ojną uśw ięcone 
i nie k w estio n o w an e . 1 d la teg o  w o k resie  p rz e d ­
w ojennym  każdy  m ajster, czy to  b y ł n ad m ajste r, 
czy m a js te r salow y, czy m a js te r  oddziałow y, w szyscy  
k o rzy sta li z jed n ak o w y ch  p rzy w ile jó w  i byli zu p e łn ie  
z rów nani co do p ra w a  3 -m iesięcznego  w zajem nego  
w y p o w ied zen ia . C hcąc p raw n ie  u p o zo ro w ać  od w ró t 
od daw no uśw ięco n y ch  d łu g o le tn iem i zw yczajam i 
p raw  p rzem y sł zaczą ł w p ro w ad zać  p ew n e  zm iany, 
daw niej n iezn an e  w  sam y ch  n azw ach  m ajstrów , 
n azy w ając  m ajs tró w  p o d m ajstrzy m i i t. p. T e  usi­
ło w an ia  p rzem y słu  n aw e t w o k resie  pow o jen n y m  
sp o tk a ły  się z k a teg o ry czn em  n eg a ty w n em  ro z ­
s trzy g n ięc iem  ze s tro n y  o d p o w ied n ich  czynn ików  
rządow ych , s to jący ch  na s traży  p raw a. A b y  udo-

w walce
w odnic to, dość p o w o łać  się na  w yrok i sądów , 
a n aw e t i S ąd u  N ajw yższego  do k tó reg o  n ap rzy k ład  
d o ch o d z iła  sp ra w a  m ajs tra  tk ack ieg o  O górk iew icza, 
n azw an eg o  p rzez  p rzem y sło w ca  p o d m ajstrzy m  
w sp raw ie  jego  z firm ą „H irszb erg  i B irnbaum ", 
S ąd u  A p e lacy jn eg o  w  W arszaw ie , k tó ry  zasad n iczo  
ro z s trzy g n ą ł sp ra w ę  z p o w ó d z tw a  m a js tra  tk ack ieg o  
P isko rsk iego , rów nież n azw an eg o  podm ajstrzym , 
w sen sie  p rzy ch y ln y m  d la  u św ięco n eg o  zw yczaju . 
W  obu ty ch  sp ra w ach  S ąd  A pelacy jny  i S ąd  N aj­
w y ższy  u zn a ły  zasad n iczo  p raw o  do 3 m iesięcznego  
w y p o w ied zen ia  i do m iesięcznego  u rlopu . Inaczej 
b y ć  n ie  m ogło, bo  nie u leg a  kw estji, że m a js te r 
tkack i, czy go n azw iem y  p o d m ajs trzy m  p ro w a ­
d zącym  oddział, czy n azw iem y  go m ajs trem  na 
k rosnach , b ezw ą tp ien ia  je s t i n ie m oże być za li­
czonym  do ro bo tn ików , p o n iew aż  w y k o n y w a 
w znacznym  sto p n iu  p ra c ę  um ysłow ą, p ro w ad ząc  
o d d zia ł złożony z k ilk u d ziesięc iu  ro b o tn ik ó w  i m a­
jący  p od  sw oim  k ie ro w n ic tw em  do k ilkudziesięciu  
k ro sien  lub m aszyn . Jest tak i m a js te r o d p o w ied z ia ln y  
za ilość i jak o ść  produkcji, da je  ro b o tn ik o m  p o ­
uczen ia  i w skazów ki, p o p ra w ia  w  ro b o c ie  b łęd y  
i p o u cza  jak  ty ch  b łęd ó w  n a leży  unikać, p o p ra w ia  
m aszy n y  i krosna, o ile się z ep su ją  i w  te j d z ie ­
dzinie o b o w iązan y  jes t w y k azać  zna jom ość rzeczy, 
czyli, że jes t m ajs trem  w sw ym  fachu. T a k  da lece  
ta  sp ec ja ln o ść  i fach o w o ść  m ajs tra  o ddzia łow ego  
s taw ia ją  go w ysoko, że w tej dziedzin ie , zd a rza ją
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się w ypadk i, że tak ieg o  m a js tra  n ie za s tą p i n aw e t 
m a js te r  salow y, chociaż w h iera rch ji p ra cy  jes t 
s ta rszy m  od  m a js tra  oddzia łow ego . Z azn aczy ć  n a ­
leży  że m a js te r teg o  ro d za ju  w y k o n y w a też  i pew ne 
czynności p iśm ienne, m ianow icie  zap isu je  godziny 
p racy , sk ład a  ra p o rty  ty g o d n io w e z tyg o d n io w ej 
p rodukcji, w y p łaca  ro b o tn ik o m  i rob i o d p o w ied n ie  
a d n o tac je  z w y p łaco n y ch  sum  w k siążeczk ach  o b ­
rach u n k o w y ch . Z  p rzeg ląd u  treśc i art. 3 ro z p o rzą ­
d zen ia  o ub ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
k tó ry  z re sz tą  nie w y czerp u je  w szystk ich  k a teg o rji 
za jęć  um ysłow ych , b ez sp o rn ie  w ynika, że do p ra ­
cow ników  um ysłow ych  p ra w o d aw c a  za licza  p ra ­
cow ników , zn aczn ie  niżej s to jący ch  od  m ajstró w  
pow yższe j kategorji. Jak da lece  je s t n iesłu sznym  
p o g ląd  n eg a ty w n y  w tej dziedzin ie , dość p o w o łać  
się na fak t, że w n iek tó ry ch  oddziałach , gdzie jest 
dużo  ro b o ty  p  śm iennej p racu ją  w  ch a ra k te rz e  p i­

sa rzy  p raco w n icy  k tó ry ch  zw ierzchn ik iem  je s t 
m ajs te r oddzia łow y i k tó rzy  k o rz y s ta ją  z p raw  
p racow ników  um ysłow ych, nie d o p u szcza ln em  w ięc 
jest, żeby  zw ierzchn ik  k o rz y s ta ł z m niejszych  p raw  
niż jego  pod w ład n y .

M ając n a  u w ad ze  p o w y ższe  d an e  p raw n e  
i fak ty czn e  n a leży  p rzy jść  do p rzek o n an ia , że 
a rg u m e n tac ja  p rzed staw ic ie li p rzem y słu  n ie m a ani 
p raw n eg o  ani fak ty czn eg o  u zasad n ien ia  i jak o  n ie ­
słu szna  w inna być  o ddalona , a m ajs tro m  w szelk ie j 
k a teg o rji o raz p raco w n ik o m  w ykony  w ującym  ró w n o ­
rzęd n e  fun k c je  bez  w zg lędu  na  n o szo n ą  n azw ę  
w innny  być n ad an e  n a leżn e  im  p raw a  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych , a co za tem  idzie p rz ed ew szy stk iem  
w inny być te  osoby  p o c iąg n ię te  do obow iązku  
u b ezp ieczen ia  w m yśl art. 3 R o zp o rząd zen ia  P re ­
zy d e n ta  R zeczy p o sp o lite j o ub ezp  p rac, um ysłów . 
(Dz. U st. Nr. 106/27 r.).

Bezpieczeństwo i higiena.
R o zp o rząd zen ie  P rez y d en ta  R zeczypospo lite , 

z dn ia  16 m arca  1928 r. o b ez p ieczeń stw ie  i h ig jen ie  
p ra cy  (Dz, Ust. Nr. 35), jes t p raw em , zaw iera jący m  
ogólne zasady , jak ie  w inny być  za ch o w an e  p rzez  
p raco d aw c ę  ce lem  zap ew n ien ia  n a leży te j o ch rony  
ży c ia  i zd ro w ia  p racow ników .

Z a sa d y  te  d o ty czą  m aszy n  i u rząd zeń  te c h ­
nicznych, lokali w  k tó ry ch  o d b y w a się praca, 
tak ich  u rząd zeń  zap ew n ia jący ch  p raco w n ik o w i 
zd row otne  w arunk i życ ia  p o d czas  p o b y tu  w  za ­
k ładzie , jak  jad a ln ie , ub iera ln ie , um yw aln ie  i t. p. 
w reszc ie  zna jdu jących  się p rzy  p rz ed s ięb io rs tw ach  
m ieszkań  p racow ników .

Jeżeli chodzi o p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  to 
za n a jb ard z ie j don iosłe  d la  n ich  m usim y uznać 
p o stan o w ien ia  d o ty czące  h ig jeny  p racy , gdyż jes t 
to d z iedz ina  w k tó re j d o ty ch czas  nic się n ie robi, 
a do z ro b ien ia  je s t w szystko .

L okale , w k tó ry ch  o d b y w a się p ra c a  w inny 
n a  zasad z ie  p rzep isó w  ro zp o rząd zen ia  być należycie  
ob szern e , czyste , o św ie tlo n e  i og rzew ane.

R ów nież  zn a jd u jące  się p rzy  za k ła d ach  m ie­
szk an ia  d la  p raco w n ik ó w  pow inny  o d p o w iad ać  
w ym agan iom  higjeny.

N a zasad zie  om aw ianego  R o zp o rząd zen ia  P re ­
zy d en ta  R zeczypospo lite j b ę d ą  w y d aw an e  w d ro d ze  
ro zp o rzą d zeń  m in istrów  szczeg ó ło w e^p rzep isy  ro z ­
w ija jące  ogólne p o s tan o w ien ia , d o ty czące  o ch ro n y  
życia i zd ro w ia  p raco w n ik ó w  w sto su n k u  do p o ­
szczeg ó ln y ch  k a teg o rji zak ład ó w  pracy.

N adzór n ad  w ykonyw an iem  p rzep isó w  ro zp o ­
rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, jak  równiteź 
ro zp o rząd zeń  n a  p o d staw ie  teg o  w y d a w an y ch  s p ra ­
w o w ać b ę d ą  in sp ek to rzy  p ra cy  o raz  p o w ia to w e  
w ład ze  ad m in istrac ji ogólnej.

Na zasad zie  art. 6 ro zp o rząd zen ia  o b ez p ie ­
czeń stw ie  i h ig jenie p ra c y  w w y p ad k u  b rak u  ro z ­
p o rząd zeń  szczeg ó ło w y ch  m oże in sp ek to r p racy , 
o ile n ie są zach o w an e  ogólne za sad y  b ez p ie cze ń ­
stw a i h ig jeny  p racy  za w arte  w ro zp o rząd zen iu  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, w y d ać  za rząd zen ie , 
n ak azu jące  p raco d aw cy  za s to so w an ie  n iezb ęd n y ch  
d la  o ch rony  życia i zd row ia  p raco w n ik ó w , środków .

W inni p rzek ro czen ia  p o s tan o w ień  ro z p o rz ą ­
d zen ia  P re z y d e n ta ’ R zeczypospo lite j o raz  ro z p o ­
rząd zeń  na  zasad zie  tego  ro zp o rząd zen ia  w y d an y ch  
u leg a ją  w  d ro d ze  sądow ej karze a resz tu  i g rzyw ny-

K R O N IK A .
KROK NAPRZÓD

W  dn. 23 m arca  r. b. K om isja S ta tu to w a , 
w y łon iona  p rzez  Z a rz ą d  Z w iązk u  P raco w n ik ó w  
H and low ych , P rzem y sło w y ch  i B iurow ych m. st. 
W a rszaw y  uch w aliła  zm ienić s ta tu t Z w iązk u  w k ie ­
runku  cen tra lis ty czn y m .

P o w stan ie  K om isji S ta tu to w ej i p rzeb ieg  jej 
p rac  b y ł b ard zo  in teresu jący . Jak  w iadom o Z arząd  
Z w iązk u  złożył ogó lnem u zeb ran iu  o dnośny  p ro jek t 
s ta tu tu  zw iązku  cen tra ln eg o . S ta tu t ten  w aro w ał 
w yłączne p raw o  ro zp o rząd zan ia  obecnym  m ają tk iem  
Z w iązk u  p rzy sz łem u  O d d z ia ło w i W arszaw sk iem u . 
Z n aleź li się ato li oponenci, k tó rzy  zak w estio n o w ali 
pow yższą k o n cep cję  i zażąda li p o w o łan ia  spec ja lnej 
kom isji p raw nicze j, złożonej z w y b itn y ch  p raw n ik ó w

k tó rzy b y  o rzekli, czy p rzew id y w an e  za s trzeżen ia  
m a ją tk o w e  d la  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o  są  zgodne 
z ogólnem i p rzep isam i p raw a.

K om isja p raw n icza  w sk ładzie  ad w o k a tó w  
pp.: C hm urskiego , B oguckiego, C ed erb au m a o rzek ła , 
że za s trzeżen ia  te  d la  w niesionego  m ają tk u  są 
ca łk iem  m ożliw e w ram ach  o b o w iązu jący ch  p rz e ­
p isó w  p raw nych . Na za p y ta n ie  jed n eg o  z członków  
zw iązku , o b ecn y ch  na  p o sied zen iu  K om isji, ad w o ­
kaci z łożyli rów nież sw e w y jaśn ien ia  co do całk iem  
przeciw nej k o n cep cji— d ecen tra lis ty czn e j.

W o b e c  tak ieg o  o b ro tu  sp raw y  p rzec iw n ik o m  
s ta tu tu  zw iązku  ce n tra ln eg o  w y trą co n y  zo s ta ł naj­
w ażn ie jszy  a rg u m en t p rzeciw ko  zw iązkow i c e n tra l­
nem u, arg u m en t n iem ożliw ości u jęc ia  za s trzeż eń  
m a ją tk o w y ch  pod  w zględem  p raw nym .
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P rzec iw n icy  s ta tu tu  zw iązku  ce n tra ln eg o  
chcie li w obec opinji p raw n ik ó w  p rzerzu c ić  te raz  
d y sk u sję  n a  inną p łaszczy zn ę , fo rsu jąc  k o n cep c ję  
d ecen tra lis ty czn ą . T o  się je d n ak  n ie udało . P rz e ­
ciw nicy zw iązku  cen tra ln eg o  p rzez  trzy  m iesiące  
n ie p o ru sza li k o n cep cji d ecen tra lis ty czn e j, u ży w ając  
p rzec iw k o  zw iązkow i ce n tra ln em u  jed y n ie  a rg u ­
m entów  p raw n y ch , sko ro  te  a rg u m en ty  zo s ta ły  im 
p rzez  kom isję  p raw n iczą  w y trąco n e , s trac ili oni 
g run t p od  nogam i. K om isja  s ta tu to w a  u c h w a liła  
p ro je k t  s ta tu tu  zw iązk u  c e n tra ln e g o  na  p o sied zen iu  
w  dniu  23 m arca  r. b.

T a k  w ięc Z w iązek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  
H an d lo w y ch , B iurow ych  i P rzem y sło w y ch  p rzeb y ł 
p ó ł drogi do re fo rm y  s ta tu tu . T e ra z  ogó lne ze ­
b ran ie  zd ecy d u je

ROZWÓJ CENTRALNEJ ORGANIZACJI
Z w ią z e k  Z aw o d o w y  N auczycie li Szkół Ś re d ­

n ich  p rz y s tą p ił po n o w n ie  do C en tra ln e j O rgan izac ji 
od  dn. 1 m arca  1928 r. O b ecn ie  K om ite t W y k o ­
naw czy  C. O. p e r tra k tu je  ze zw iązkam i, k tó re  w y ­
raziły  chęć n a leżen ia  do C. O. Są to: S y n d y k a t 
D zienn ikarzy , Z w iąz ek  A rty s tó w  Scen P o lsk ich , 
i Po lsk i Z w iąz ek  A rty s tó w  W idow iskow ych .

W  najb liższym  czasie  do C en tra ln e j O rg an i­
zacji m a p rzy s tą p ić  sze reg  innych  zw iązków , s to ją ­
cych  na  p la tfo rm ie  ideow ej C. O. z k tó ry m i p ro ­
w adzone  są  ro k o w an ia  o p rz y s tąp ien ie .

W  ten  sposób  w n ied ług im  czasie  C en tra ln a  
O rg an izac ja  obejm ie w szy stk ie  zw iązk i zaw odow e, 
z rzesza jące  p ry w a tn y ch  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

MAJSTRZY FABRYCZNI.
O d 3-ch m iesięcy  trw a ją ce  zab ieg i C en tra ln e j 

O rgan izac ji Z . Z. P. U. o p o ciąg n ięc ie  do obow iązku  
u b ezp ieczen ia  m ajstró w  fab rycznych , p o d m ajs trzy ch  
i innych  osób, sp e łn ia jący ch  ró w n o rzęd n e  czynności 
w m yśl art. 3 pkt. ! R ozporz . P re z y d e n ta  R zeczy ­
pospo lite j P o lsk ie j o ubezp . p rac , u m y sło w y ch  zo­
s ta ły  u w ieńczone po m y śln y m  sku tk iem . K om isja 
O rg an izacy jn a  Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  P rac. U m ysło ­
w y ch  na p o sied zen iu  w dn. 22 m arca  1928 r. 
p rzy  u dzia le  n aszy ch  p rz ed s taw ic ie li kol. L eśn iew ­
skiego i W ito lda  S ztu rm  de S ztrem a, re fe re n tó w  
tej sp raw y, p o w z ię ła  u ch w ałę  n as tęp u jące j treści:

„1° u zn ać , iż m ajs trzy  i in n e  osoby, ja k  p o d ­
m ajstrzy  i t. p. bez  w zg lędu  n a  ich ty tu ł, sp e łn ia ­
ją c e  ró w n o rz ę d n e  czynności z m ajs tram i są w m yśl 
a rt. 3 R ozporz. P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z dn. 
24.X1.1927 r. (Dz. Ust. Nr. 106 poz. 911 z r. 1927) 
p raco w n ik am i um ysłow ym i i ja k o  ta cy  p o d leg ają  
o b ow iązkow i u b ezp ie cze n ia  w Z. U. P. U.

2“ W  zw iązku  z pow yższem  na m ocy  a rt. 
106 u s t 3 i a rt. 111 ust, 3 R o zp o rząd zen ia  P re z y ­
d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z dn. 24.X1.1927 r. w ra z ie  
n iezg ło szen ia  p rz e z  p raco d aw có w  p ra co w n ik ó w  
w ym ien ionych  w p. 1-ym p o c iąg n ąć  p raco d aw có w  
do o b o w iązk u  u b ezp ieczen ia  p ra co w n ik ó w  n a  p od­
s taw ie  in d y w id u a ln y ch  zg ło szeń  p ra co w n ik ó w  o ra z  
za rząd z ić  p rz e p ro w a d z e n ie  k o n tro li ce lem  u s ta ­
len ia , czy ci p raco w n icy  zo s ta li zg łoszen i do 
u b ezp ie cze n ia  w Z a k ła d z ie  U b ezp ieczeń  P ra c o w ­
ników  U m ysłow ych. W w y p ad k u  n ied o k o n an ia  
zg ło szen ia  b ąd ź  p rzez  p ra c o d a w c ę , b ą d ź  p rzez  
p raco w n ik a  p o c iąg n ą ć  ty ch  o s ta tn ic h  do u b e z p ie ­
czen ia  z urzędu . N iew y k o n an ie  p rzez  p ra co d aw c ę  
zg ło szen ia  sk u tk u je  zasto so w au ie  p ra w a  p o c ią ­
g n ięc ia  p ra co d aw c y  do odpow iedzia lności na  za ­
sadz ie  a rt. 135 rozp . z dn. 24.X1.1927 r. z w y ją tk iem

w y p ad k u  p rz ew id z ian e g o  w a r t. 108 ust. 3 zd an ie  
k o ń co w e". P rzed s taw ic ie l p ro co d aw có w  w zw iązku  
z p o w zię tą  u ch w ałą  zg łosił u m o ty w o w an e  votum  
separatum .

U ch w ała  ta  je s t jednym  ze zw y cięstw  ogółu 
p raco w n iczeg o  w w alce o sw e p raw a. P rzy n a leżn o ść  
m ajs tró w  fab ry czn y ch  do p ra co w n ik ó w  um y sło w y ch  
k w estjo n o w ali n a  k ażd y m  k roku  p raco d aw cy , 
chodziło  o p raw a, k tó re  p rzy s łu g u ją  p raco w n ik o m  
um ysłow ym , a w ięc u rlop  jed n o m iesięczn y , w ym ó­
w ien ie  p ra c y  3 m iesięczn e  i u b ezp ieczen ie  em ery ­
talne. M im o w y raźn y ch  tek s tó w  odno śn y ch  ustaw , 
m im o w y ro k ó w  sądow ych,, zap ad a jąc y ch  na  ko rzyść  
m ajs tró w  p ra co d aw c y  odm aw iali za s to so w an ia  do 
m ajs tró w  ty ch  p raw . P o ło żen ie  by ło  beznadzie jne . 
K ilk u n as to ty s ięczn a  rzesza  m ajs tró w  fab rycznych  
zm uszona b y ła  in d y w id u a ln ie  sąd o w o  dochodzić 
sw y ch  p raw . Nie k ażd em u  s ta rczy ło  czasu, p ien ięd zy  
i odw agi n a  ob ro n ę  w p o jed y n k ę  sw ego  p raw a , bo 
g roz iła  w  każdym  tak im  w y p ad k u  u tra ta  p o sad y . 
U ch w ała  Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  zm ien ia sy tu ac ję  
m ajstrów . M ajstrzy  n ie b ęd ą  p o trzeb o w ali w p o ­
jed y n k ę  na  d ro d ze  sąd o w ej d ochodz ić  sw y ch  p raw , 
lecz  w y s ta rczy  tu  zg łoszen ie  danego  p raco w n ik a , 
by  go Z a k ła d  ubezp ieczy ł, a gdy  p raco w n ik  zg ło­
szen ia  sam  nie dokona, to  w ted y  Z a k ła d  po p rz e ­
p ro w ad zo n e j k o n tro li z u rzęd u  go zabezp ieczy .

U ch w ała  ta  p rz ep ro w a d zo n a  zo s ta ła  n a  sk u tek  
in te rw en c ji C en tra ln e j O rg an izac ji Z w . Z aw . P rac . 
U m ysłow ych  p rzy  u d zia le  Z a rz ą d u  Z w iąz k u  M aj­
s tró w  F abrycznych .

JEDNOLITY FRONT PRACOWNICZY.
Co się  d z ie je  na teren ie  P. K. 0 .

Z a rz ą d  G łó w n y  Z rz e sze n ia  Prac. P. K. O. na 
o s ta tn iem  sw em  p o sied zen iu  p o w zią ł u ch w ałę  z ło ­
żen ia  m an d a tó w  i zw o łan ia  Z g ro m ad zen ia  D e le ­
gatów , jak o  n a jw y ższe j w ład zy  Z rzeszen ia .

Do k roku  tego  Z a rz ą d  G łó w n y  b y ł zm uszony  
w sk u tek  n iep o m y śln eg o  w yniku, b lisko  p ó łro czn y ch  
w ysiłków , m ającego  n a  celu osiągn ięc ie  zasadn icze j 
p o p ra w y  b y tu  p raco w n ik ó w  P. K. O.

W p ro w ad zo n a  z dn iem  1.IV .1926 r. p rag m a ty k a  
obn iży ła  znaczn ie  p łace  p raco w n ik ó w  P. K. O. od ­
b ie ra jąc  jed n o cześn ie  dodatk i: rodz inny  i m ieszk a ­
n iow y, oraz  p o zb aw ia jąc  p raw  p rzy słu g u jący ch  
p o p rzed n io , jak  zn iżek  ko le jow ych , zw ro tu  w p isów  
szkolnych .

W o b ec  ciężkiej i p o g arsza jące j się z każdym  
dniem  sy tuacji. Z a rz ą d  G łów ny  zw rócił się do 
P rezy d ju m  P. K. O . o po d w y ższen ie  poborów , 
p rz ed s taw ia jąc  jed n o cześn ie  p o ró w n aw czą  tab e lę  
p łac  P. K. O. i in s ty tu cy j p o k rew n y ch , t. j. B anku 
G o sp o d a rs tw a  K ra jo w eg o  i P aństw . B anku R olnego.

P rezy d ju m  P. K. O. w osob ie b y łego  P re z e sa  
Dr. E. S zm id ta  uzna ło  s łu szność  żąd ań  p raco w n ik ó w  
i z łoży ło  o d p o w ied n i m em o rja ł do M in iste rstw a 
Skarbu . R ada M in istrów  dnia 18 lis to p ad a  u b ieg łego  
roku, p rzy zn a ła  p raco w n ik o m  P. K. O. jed n o razo w ą  
zapom ogę, k tó rą  w y p łaco n o  dnia 1 .XI. ub. r., z a ­
sad n icza  je d n ak  sp raw a  podw yżki u p o sażeń  nie 
zo s ta ła  ro z s trzy g n ię tą  i m iała  być ro zp a trzo n ą  
łączn ie  z ana log icznym  w niosk iem  ty czący m  się 
p raco w n ik ó w  P ań stw . B anku R olnego. P raco w n icy  
P. K. O. c ie rp liw ie  czekali n a  u rzeczy w is tn ien ie  
p rzy rzeczeń  M in iste rstw a S karbu , tem b ard zie j, że 
sp raw o zd an ie  z dz ia ła ln o śc i P. K. O. za rok  1927 
w y k aza ło  w zrost w y d a jn o śc i p ra c y  p raco w n ik a  
w ciągu o s ta tn ich  dw óch  la t o 61%, p rzy  jedno- 
czesnem  zw iększen iu  p e rso n e lu  o 8%.
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W  tym  stan ie  sp ra w a  zn a jd o w ała  się do 
sty czn ia  r. b, W  m iesiącu  ty m  p o b o ry  P aństw . 
B anku R olnego  zo s ta ły  u reg u lo w an e , zaś sy tu ac ja  
w P. K. O. n ie  u leg ła  zm ianie, aczk o lw iek  w m yśl 
o św iad czen ia  M in iste rs tw a ob ie  sp ra w y  m iały  być 
tra k to w a n e  ró w n o rzęd n ie  i jednocześn ie .

P rzy zn an ie  p rzez  R ad ę  M inistrów  w roku  
bież, jedn o razo w eg o  zasiłk u  w w ysokości 45% p o ­
b o ró w  m iesięcznych , za o k re s  trz e ch  m iesięcy , nie 
rozw iązu je  ca łkow ic ie  sp raw y  i n asu w a  p o w ażn e  
obaw y, że n ie  zo s tan ie  u w zg lęd n io n e  n aw e t to 
m inim um  p o stu la tó w  P rac . P. K. O. uzgodnione 
u p rzed n io  w  P rez y d ju m  P. K. O. i n a  te re n ie  Mi­
n is te rs tw a  S karbu .

Z a rz ą d  G łów ny  Z rzeszen ia , sto jąc n a  s ta n o ­
w isku, że pom in ięcie  sp ra w y  p o d w y żek  d la  p ra ­
cow ników  insty tuc ji, s tan o w iące j o d rę b n ą  i a u to ­
nom iczną jed n o stk ę , p rzy  jed n o czesn em  u w zg lęd ­
n ien iu  p o s tu la tó w  p raco w n ik ó w  P ań stw . B anku 
R olnego , a u p rzed n io  B anku G o sp o d a rs tw a  K ra ­
jow ego, w yrządziło  p raco w n ik o m  n iczem  n ieu za ­
sad n io n ą  k rzy w d ę, s ta ra ł się o u zy sk an ie  aud jencji 
u p a n a  M in istra  S k arb u  w ce lu  w y jaśn ien ia  sy ­
tu a c ji .— P o n iew aż  je d n a k  au d jen c ji te j p. M inister 
S k a rb u  n ie  u d z ie lił, Z a rząd  G łó w n y  Z rzeszen ia , 
s tw ie rd z a ją c  b ezo w o cn o ść  sw ych  d o tychczasow ych  
zab ieg ó w  i n ie  zn a jd u ją c  sposobu  ro z w iąza n ia  
sp raw y , p rz y szed ł do  w niosku , że  n ie  m oże p o ­
nosić  o d p o w ied z ia ln o śc i za  da lszą  zw ło k ę  w  z a ­
ła tw ia n iu  te j, ta k  p a lące j k w estji i w y c iąg n ą ł 
k o n sek w en c je  o k tó ry c h  m o w a pow yżej.

DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNO OŚWIATOWA
K o m u n ik a i R a d y  O kręgow ej. ■

S ta ran ie m  W arszaw sk ie j R ad y  O k ręg o w ej 
C entr. O rg. Zw . Z aw . P rac . U m y sło w y ch  w dniu 
6-go k w ie tn ia  r. b. (W ielk i P ią te k )  w  sali k ina 
„P a łace"  (C hm ielna Nr. 9) o d b ęd z ie  się o godz. 

w iecz. k o n ce rt re lig ijny  „S tab at-M ater"  — R o ssi­
n iego  z ła sk aw y m  udziałem :

R ep re zen tac y jn e j O rk ie s try  S ym fonicznej 7^n . 
M uzyków  Rz. P. p od  d y rek c ją  p. B ron isław a Szulca, 
o raz  D rużyny  Ś p iew aczej Zw . P raco w n ik ó w  H an ­
d lo w y ch  (D y rek to r H. K aliński) C hóru  Ż eń sk ieg o  
Z w . P raco w n ik ó w  H an d lo w y ch  (D y rek to r W ł. O tto ), 
p o n a d to  w  k o n ce rc ie  w ezm ą udział: so liśc i te a tru  
W ie lk ieg o  pp. L eska , Z b o iń sk a-R u szk o w sk a , D obosz 
M ossoczy.

B ilety  w cen ie  od  2 do 6 z ło ty ch  zam aw iać 
n a leży  w se k re ta rja c ie  R ad y  O k rę g o w ej—S ienna 16 
(p a rte r)  tel. 310-74, m iędzy  godz. 10—2-gą oraz  
w k asie  k ina  „P a łace" .

P o d a jąc  p o w y ższe  do w iadom ości S zanow nych  
K olegów , u p rze jm ie  p ro sim y  Ich o ła sk aw e  za in te ­
re so w an ie  cz łonków  sw ej o rgan izac ji w yżej w zm ian­
k o w an y m  k o n ce rtem , czem  p rzy czy n ią  się Sz. K o­
led zy  do  sp o p u la ry zo w an ia  dalszego  cyk lu  n aszy ch  
k o n ce rtó w , jak ie  m am y zam ia r o rg an izo w ać w m yśl 
n aszeg o  p ro g ram u  z dziedziny  k u ltu ra lne j, m ocno 
zan ied b an ej n a  te re n ie  ru ch u  zaw odow ego .

R E Z O L U C J E
Uchwalone na wiecu pracowników umysłowych 

w dniu 29.11.28 r.

I.
Pracownicy umysłowi m. st. Warszawy, zebrani z inicja­

tywy W arszawskiej Rady Okręgowej Centr. Org, Z. Z. P. U. 
na wiecu w sali Związku Handlowców —"Sienna 16 w dniu 
29.11.1928 r., stw ierdzają co następuje:

W zakładach prywatnych nie było zasadniczej regulacji 
plac poczynając od stycznia 1924 r., t. j od momentu przejścia 
z waluty markowej na zlotową, W okresie ostatnich 4-ch lat 
wskaźnik nominalny kosztów utrzym ania w zrastał w następu­
jącym stosunku:

przyjmując rok 1914 za 100
w roku 1924—125 w roku 1926—199

, 1925—175 .  1927—209,5
czyli, że wskaźnik wzrósł o 86,5 punktów.
Pracodawcy, wyzyskując na swoją korzyść okres bez­

robocia, spowodowanego kryzysem gospodarczym, uchylali się 
sta le od stosowania wskaźników w drodze zmiany i od regu­
lacji płac, przez co doprowadzili do takiego stanu, że pensje 
pracownicze spadły poniżej elem entarnych kosztów utrzym ania 
(minimum egzystencji) i są dzisiaj najniższemi płacami pra- 
cowniczemi w porównaniu ze wszystkiemi innemi państwami 
europejskiem i.

Dytychczasowe uzdrowienie finansów państw a i życia 
gospodarczego kraju odbywało się kosztem obniżania płac 
pracowniczych poniżej minimum egzystencji, co doprowadziło 
w rezultacie pracowników umysłowych do skrajnej nędzy.

Ponieważ stan powyższy dłużej trw ać nie może, gdyż 
pracownicy w takich warunkach nie są w stanie naw et wege­
tować, nie mówiąc o znośnym utrzym aniu na stopie wyma­
ganej dla kulturalnego człowieka, przeto domagają się:

1) zasadniczej regulacji plac we wszystkich zawodach 
przez uwzględnienie faktycznego wzrostu kosztów 
utrzymania z tern, że minimum egzystencji dla p ra­
cownika umysłowego sam otnego musi wynosić 
Zł. 350.— m iesięcznie,

2) ścisłego przestrzegania 7-mio godzinnego dnia pracy,
3) ustawowego wynagradzania za pracę w godzinach 

pozabiurowych,
4) wypłacanie 13-ej i 14-ej pensji,
5) wprowadzenia sądów pracy, izb pracy i inspekcji

pracy. «
Dla zrealizowania powyżej przytoczonych żądań zebrani 

postanawiają:
1) przesłać wymienione wyżej żądania za pośrednictwem  

związków zawodowych do związków pracodawców,
2) upoważnić Radę Okręgową Centr. Org. Z. Z. P. U. 

do dalszego kierow ania akcją o zrealizow anie osta­
teczne wysuniętych powyżej postulatów  i zwołania 
wiecu w term inie conajmniej miesięcznym,

3) nawiązanie ścisłej współpracy z reprezentacjam i 
pracowników państwowych, samorządowych, z cen­
tralam i ruchu zawodowego robotniczego, celem 
skoordynowania akcji o poprawę bytu i wywalczenia 
minimum egzystencji. Jedynie bowiem scalenie 
ruchu zawodowego może zapewnić klasie pracującej 
zwycięstwo w walce o poprawę bytu, gdyż silnemu, 
zwartemu frontowi pracodawców będzie przeciw sta­
wiony jednolity front klasy pracującej.

R E Z O L U C JA  II.
1) Wiec wzywa Radę Okręgową Centr. Organ. Z.Z.P.U. 

do wciągnięcia do akcji o poprawę bytu żydowskich 
związków pracowników umysłowych.

2) Wiec uchwala wysunąć żądania stosowania wskaźnika 
drożyźnianego.

3) Wiec jaknajkategoryczniej wypowiada się przeciwko 
wszelkim próbom zepchnięcia akcji na drogę arbitraży 
rządowych, gdyż dotychczasowe doświadczenie wy­
kazuje, że arbitraże te  zawsze wychodzą, na korzyść 
kapitalistów, na szkodę klasy pracującej.

R E Z O L U C JA  III.
Zebrani na wiecu pracownicy umysłowi, w dn. 29 lutego 

r. b, zważając na to, że stosunki panujące w przedsięb iorst­
wach, zatrudniających pracowników umysłowych, dotykają 
w największym stopniu szeroką rzeszę młodocianych, uchw a­
lają i przekazują Warszawskiej Radzie Okręgowej Centralnej 
Org, Zw. Zaw. Prac Umysłowych do wykonania, objęcie 
akcją organizowania wszystkich niewykwalifikowanych pra­
cowników umysłowych w celu zapewnienia wspomnianym opieki 
z tytułu umów zbiorowych, następujące postulaty:

I. Wprowadzenie 7-mio godzinnego dnia pracy dla 
młodocianych.

II. 80 Zl. minimum płacy dla praktykantów w I roku 
praktyki,
120 Zł. minimum płacy dla praktykantów w II roku 
praktyki,
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180 Zł. minimum płacy dla praktykantów w III roku 
praktyki.

III. Przymusowego dokształcania młodocianych pra­
cowników umysłowych na koszt pracodawcy.

IV. Inspekcji zakładów pracy zatrudniających niewy­
kwalifikowanych pracowników umysłowych.

10

WYDAWNICTWA INSTYTUTU GOSPODARSTWA 
SPOŁECZNEGO.

Biblioteczka ta ma na celu zaznajomienie szerokiego ogółu 
z bieżącem i zagadnieniami polityki społecznej. S tara się 
ująć sprawy, związane z bytem rzesz robotniczych w sposób 
naukowy z zachowaniem jednak możliwie popularnej formy 
wkładu. Każdy działacz społeczny winien żywo zainteresow ać 
się tem i wydawnictwami. •

P. St. Kozłowskiego p. t. „ Warunki bytu pracowników 
bankowych w Polsce". Broszura omawia zagadnienie wyso­
kości płac pracowników bankowych, w artość rzeczywistą tych 
płac w stosunku do kosztów utrzym ania oraz analizuje budżet 
rodziny pracownika bankowego. Materiał liczbowy zaczerpnięty 
z ankiety o płacach pracowników bankowych za rok 1925 oraz 
z zapisek budżetow ychjrodziny pracowniczej.

Broszura p Kozłowskiego jest pierwszem opracowaniem 
dotyczącem położenia pracowników umysłowych, w którem  
wykorzystano bogaty m aterjał faktyczny i liczbowy. Z danych 
tych wynika niezbicie, że warunki bytu naszej inteligencji 
pracującej są bardzo ciężkie. Dochody wykwalifikowanego 
pracownika wystarczają zaledwie na zaspokojenie elem entar­
nych potrzeb.

Sądzimy, że nasi czytelnicy zain teresują się wyżej wy­
mienioną rozprawą.

Władysław Landau: Ośmiogodzinny dzień pracy. Cena 
złotych 3.50.

Treść: I. Uwagi wstępne. II. Rzut oka w przeszłość- 
III. Stan zagadnienia o dniu 8-godzinnym zagranicą. IV. Długość 
dnia roboczego a wydajność pracy. V. Długość czasu pracy 
a napięcie bezrobocia. VI. Czas pracy a kultura i oświata. 
VII. Uwagi końcowe.

Głosy prasy:
Broszura p. Landau a jest dobrze ułożonym podręcznikiem, 

rejestrującym  najważniejsze faktyjiz zakresu zagadnienia 
8-godz. dnia pracy.

Rzeczypospolita Spółdzielcza.
„Pisana żywo i obrazowo, książeczka p. Wł. Landaua 

posiada wszystkie walory naukowego poważnego studjum. 
W szystkie możliwe punkty widzenia zostały w niej uwzględ­

nione. Przez to praca ta staje się ciekawą i pouczającą dla 
każdego, kto in teresu je się zagadnieniami polityki społecznej 
i gospodarczej".

Przegląd Ubezpieczeń Społecznych
„Praca W. Landaua różni się zasadniczo od wszystkich 

powierzchownych polemik: daje mnóstwo m aterjału  cyfro­
wego*.

Pracow nik Spółdzielczy
„Praca p. Landaua jest prawdziwie interesująca, na­

pisana żywo i z talentem . Autor nie udaje „uczonej" bezinte­
resow ności i pisze jak polityk socjalny i publicysta, który 
wyraźnie broni swoich założeń, ale autor nigdy nie fałszuje 
argumentów w obronie przedstaw ianych tez — pilnie szuka 
faktów i dokumentów, aby na nich oprzeć rozumowanie*.

Halina Krabelska: Łódzki przem ysł włókienniczy wobec 
ustawodawstwa pracy. Cena złoty 1.—.

Treść: I. Uwagi wstępne. II. Ośmiogodzinny dzień 
pracy. III. Obciążenie robotnika. IV. Praca kobiet i młodo­
cianych. V. H igiena'fabryk. VI. S tań zdrowotny robotników 
VII. Przedłużenie dnia a bezrobocie. VIII. Zakończenie

Głosy prasy:
„Książeczka napisana bardzo żywo, a jednocześnie 

treściw ie, porusza, ilustruje konkretnem i faktami na czter­
dziestu stroniczkach wszystkie ważniejsze zagadnienia zakre­
ślonego tem atu. Autorce należy się szczere uznania, ksią­
żeczka zaś powinna być przeczytana przez każdego pracownika 
społecznego i świadomego robotnika*.

Przegląd Ubezpieczeń Społecznych 
W incenty Jastrzębski: Organizacja pracy fizycznej wykonywanie 
wysiłku. Cena złotych 5 .—

„Napisana żywo i barwnie z zacięciem  polemicznem, 
z niezwykłym entuzjazm em  i jednocześnie z ścisłością na­
ukową, książka W. Jastrzębskiego jest wyłomem, torującym 
drogę badaczom robotniczym (nietylko naszego kraju) racjo­
nalnego rozwinięcia nauki o organizacji pracy i produkcji...

Robotniczy Przegląd Gospodarczy.
Matarjały do bibliografji ekonomicznej w języku  polskim  

pod redakcją prof. L. Krzywickiego. Cena złotych 3.—.
K. Korniłowicz: Wczasy młodzieży pracującej. Cena 

złotych 0.80.
T. Szturm  de Sztrem: Płace zarobkowe w okresie dewa­

luacji pieniężnej. Cena złotych 2.—.
T. Szturm de Sztrem: Żywiołowość w opodatkowaniu. 

Podatek inflacyjny. Ze słowem wstępnem prof. L. Krzywickiego. 
Cena złotych 4.—

Komunikat Warszawskiej Rady Okręgowej Centr. Org. Zw. Zaw. 
Prac. Umysłowych.

Staraniem Warszawskiej Rady Okręgowej Centralnej Organizacji Związków 
Zawodowych Pracowników Umysłowych w dniu 6-go kwietnia r. b. (Wielki Piątek) 
odbędzie się koncert religijny w sali kina „Pałace" o g. 7ł/2 wieczorem „Stabat Mater"— 
Rossiniego z łaskawym udziałem Reprezentacyjnej Orkiestry Symfonicznej Związku 
Muzyków Rz. P. pod dyrekcją p. Bronisława Szulca, oraz Drużyny Śpiewaczej Związku 
Pracownjków Handlowych (dyrektor Henryk Kaliński) Chóru Żeńskiego Związku Pracow­
ników Handlowych (dyrektor Władysław Otto), ponadto w koncercie wezmą udział: 
soliści pp. Leska, Zboińska-Ruszkowska, Dobosz, Mossoczy.

Bilety w cenie Zł. 2, 3, 4, 6—zamawiać należy w sekretarjacie Rady Okręgowej— 
Sienna 16 m. 1 (parter) telefon 310-74, między godz. 10—2 oraz w kinie „Pałace,,.
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RII TI FTV1\Izwî zku zawodowego pracownik.D I U L Ł  I  I  l l  UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

ORGANIZACJA PRACY.

W zw iązku  z a k tu a ln ą  o b ecn ie  ak c ją  nad  za ­
s to so w an iem  w tech n ice  n afto w ej n o w y ch  zd o b y ­
czy n au k o w ej o rgan izac ji p racy , na czoło  z a g ad ­
n ień  w y su w a się ró w n ież  ad m in is trac ja  p rz ed s ię ­
b io rs tw  n afto w y ch  i jak k o lw iek  tra k to w a n a  jes t 
je szcze  na sza ry m  końcu , n ie u leg a  w ątp liw ości, 
że z czasem  z ro zm aity ch  p ro jek to w a n y ch  p lanów  
i p rog ram ów , b ęd ą c y c h  n a raz ie  ty lko  p rzed m io tem  
dysk u sy j i rozw ażań , w y n iesie  się jasno  sfo rm u ło ­
w an y  i k o n k re tn ie  p o s taw io n y  p ro g ram  u d o sk o n a­
len ia  a p a ra tu  ad m in istracy jnego .

W sze lk ie  p ro jek to w a n e  inow acje , in te re su ją  
żyw o p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  tak  ze s tan o w isk a  
k o rzyśc i p rzed s ięb io rs tw a , jako  te ż  i z teg o  p o w o ­
du, że łącz ą  się śc iśle  z eg zy sten c ją  i znaczen iem  
zaw o d o w em  p raco w n ik ó w  i d la teg o  m usim y d o ­
k ład n ie  k o n tro lo w ać  i k ry ty czn ie  ana lizow ać 
w sze lk ie  z a p a try w a n ia  i w nioski, zm ierza jące  do 
z re fo rm o w an ia  adm inistracji.

N ad „u sp raw n ien iem  ad m in istrac ji p rz ed s ię ­
b io rs tw  n afto w y ch "  za s tan aw ia  się p  Dr. M ajew ski 
w  a r ty k u le  og łoszonym  w „P rzem yśle  N aftow ym " 
z dn ia  10 lis to p a d a  1927. W sp o m n ian y  au to r tw ie r­
dzi, że „d o ty ch czas  b iu ro w o ść  je s t w  k ażd em  n ie ­
m al 'p rzed s ięb io rs tw ie  inaczej p o s taw io n a  i t ra k to ­
w ana, w szęd zie  jed n ak  i p raw ie  zaw sze  w sposób  
b łęd n y " .

N ie m ożna z au to rem  się zgodzić, że w szędzie 
i zaw sze b łęd n ie  postaw iona, gdyż b ra k  zn o rm ali­
zo w an ia  ad m in is trac ji nie zaw sze  m usi być  p rz y ­
czyną is tn ie jąceg o  b łęd n eg o  u rządzen ia , i ch y b a  jest 
dużo  p rzed sięb io rs tw , w k tó ry ch  dzięk i in icjatyw ie 
i zdolności p raco w n ik ó w  zb u d o w an o  ad m in is trac ję  
n a  p o d staw ach  celow ych, o d p o w iad a ją cy ch  istocie  
i p o trzeb ie  firm y.

C h y b a  je s t pew nem , że sp lan o w an e  zn o rm ali­
zow an ie  adm in istracji o p ierać  się b ęd z ie  rów nież 
na d o ty ch czaso w y ch  d o św iad czen iach  i p rak ty czn ie  
w y p ró b o w an y ch  m e to d ach  p ra cy  i jak k o lw iek  tu 
i ow dzie  b ęd ą  m odyfikac je , no w e sy s tem y  w y ło ­
n ią się z tego, cośm y d o ty ch czas  zrobili. T ak sa m o  
jak  w tech n ice  obecny  s tan  n azy w am y  k o n iecznem  
ogn iw em  w p ro ces ie  rozw oju, tak  też i ad m in is tra ­
cja z w sze lk iem i b rakam i, w adam i i n ied o m ag a 
n iam i m a swoją, w a rto ść  i nie m ożna odm ów ić zn a ­
czen ia  ow ocom  d ługo letn ie j p racy  w y b itn y ch  o rg a­
n iza to ró w  i kw alifikow anych  fachow ców .

M ożna i n a leży  w sk azy w ać  na  ro zm aite  luki 
i b łęd y , pow inno  się dom agać u lep szen ia  w tym  
lub  ow ym  kierunku , na leży  zw alczać  w sze lką  n ie ­
p ro d u k ty w n ą  b iu rok rac ję , i dążyć  do p o s taw ien ia  
naszej b iu ro w o śc i na  tak im  sam ym  poziom ie, na 
jak im  znajdu je się zagran icą , ale zby t ry zy k o w n em  
je s t tw ie rd zen ie  że „w szędzie jed n ak  i p raw ie  z a ­
w sze" są b łędy , a za tem  w szystko , co d o ty ch czas  
p rzez  tru d  i w iedzę p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  zo ­
sta ło  zbudow ane, je s t b łęd n e . Nie s ta ję  w cale 
w ob ron ie  o b ecn eg o  „porządku", ale idąc  z p o s tę ­
p em  czasu  i u zn a jąc  k o n ieczkość  m odyfikacji, m u­
sim y ró w n o cześn ie  p rzyznać , że w n aszy ch  w a ru n ­
kach  adm in istracy jn i p raco w n icy  po trafili w  p racy  
sw ej s tw o rzy ć  dużo w arto śc io w y ch  i p o ży teczn y ch  
rzeczy , k tó ry ch  lek cew aży ć  n ie  m ożna.

D alej p isze p. Dr. M ajew ski: „W  jed n y ch  b o ­
w iem  p rz ed sięb io rs tw ach  is tn ie je  ten d en c ja  do n a d ­
m ierne j i n iep o trzeb n e j ro zb u d o w y  b iu row ości 
w sposób  n iep ro d u k ty w n y , bo  ilościow y a nie ja ­
kościow y". P od  tern po jęc iem  rozum iem  z a tru d ­
n ian ie  zby t licznego p e rso n e lu  i k reo w an ie  coraz 
to  now ych  resortów ."

O b ecn ie  nie sp o ty k am y  się n igdzie z tak ą  
ten d en c ją . R aczej p rzeciw nie. R o zb u d o w a biuro  
w ości w sposób  jakościow y  nie sk ry s ta lizo w a ła  się 
u nas jeszcze d o b rze  n aw e t jako  teo rja , ro d zą  się 
d o p ie ro  p o m ysły  i plany, n o w e za sad y  d a lek ie  są 
jeszcze  od realizacji, a w iad o m ą jes t rzeczą, że w e 
w szystk ich  p rz ed s ięb io rs tw ach  k w estję  p e rso n e lu  
p rz ew erto w an o  już n iezliczone razy  i czyni się to 
p rzy  każdej sposobności, że z red u k o w an o  już p e r ­
sonel do liezby  n iezb ęd n y ch  p raco w n ik ó w , k tó rzy  
ug inają  się p o d  c iężarem  p racy , że n iem a p raw ie  
firm y, w k tó re j nie p ra co w an o b y  w godzinach  n a d ­
liczbow ych, że w w ielu  p rzed s ięb io rs tw ach  n aw e t 
p rzy  n ajlepszej organizacji m ożnaby  śm iało  p rzy jąć  
n ow ych  p racow ników , a za tem  o nadm ierne j ro z ­
bud o w ie  b ju row ości m ożna by ło  m ów ić p rzez  3 4
la ty , lecz  nie dzisiaj. C zyżby au to r by ł zw o len n i­
k iem  now ej redukcji? Czy kon ieczn ie  n o w e u lep ­
szen ia  m u szą  godzić w b y t pracow ników ? C zy 
zaw sze i w szędzie, gdzie ty lko  m ow a o sanacji s to ­
su n k ó w  w n aszy m  p rzem yśle , m am y się rzu cać  na 
m arne egzystencje  p racow ników ? W szak  leżą  je sz ­
cze od łog iem  roz leg łe  te re n y  p racy , na  k tó ry ch  
w p ierw szy m  rzęd zie  n a leży  p rzep ro w ad zać  is to t­
ne  oszczędnośc i i w p ierw szym  rzędzie  s to so w ać 
m e to d y  nau k o w ej organizacji p racy , a n ie ch w y tać  
się sp ra w y  na jła tw ie jsze j, w y m ag a jące j najm niej 
tru d u  i um iejętności, t. j. red u k cji perso n elu .

Jeśli n aw e t w p ew n y ch  p rzed s ięb io rs tw ac h  
je s t fak ty czn ie  ten d en c ja  do ro zb u d o w y  b iu row ości 
to  z p ew n o śc ią  za rząd  m a w tern  sw o je  u z a sa d ­
n ione cele, w y n ik a jące  z p o trzeb  p rzed s ięb io rs tw a , 
o k tó ry ch  o soby  p o stro n n e  nie zaw sze w iedzą 
i ch y b a  n ie leży  na  linji n aszy ch  d ążeń  i in te re  
sów , byśm y p rzed sięb io rs tw u  czynili za rzu t z p o ­
w odu liczn iejszego  p erso n a lu .

M yśląc p o w ażn ie  o po d n iesien iu  p rzem y słu  
naftow ego , pow inn i ludzie, p o św ięca jący  się tej 
sp raw ie  zw rócić sw oją u w ag ę  p rzed ew szy stk iem  na 
te  zagadn ien ia , od  k tó ry ch  fak ty czn ie  za leży  u trz y ­
m an ie  i rozw ój p rzem ysłu , n ie zaś ro z p raszać  sw o je  
siły  w d ziedz in ie  te o re ty czn y c h  kom binacy j i d ro ­
b iazgow ych  oszczędnośc i, gdyż p rzy  lu k ra ty w n o śc i 
p rzed sięb io rs tw  p ro d u k ty w n y ch  n iem a p o trze b y  
b ezw zg lędnego  zas to so w an ia  sy stem u  w yzysku, 
a p rzy  obecnej k o n ju n k tu rze  n aw e t zn aczn ie  zw ięk ­
szone p łace  p raco w n ik ó w  nie zaw ażą  na szali k a l­
kulacji firm y. W ogóle należy  raz  o tw arc ie  p o w ie­
dzieć, że k o sz tem  p erso n e lu  nie rob i się żadnych  
oszczędności, a m ożnaby  się rów nież zap y tać , gdzie 
jes t o s ta teczn ie  w ięk sza  korzyść spo łeczna, czy 
w zniszczeniu  eg zy sten cy j ludzkich, czy też  w m i­
n im alnej oszczędnośc i p o tężn eg o  tru s tu  naftow ego?

W  o sta tn ich  czasach  ro z sze rza  się z a p a try ­
w anie, że now e sy s tem y  i zno rm alizow an ie  ad m i­
n is trac ji p rzez  m ech an izac ję  u sp raw nia  ca łą  ad m i­
n istrację . T a k ie  p rzek o n an ia  w p łynąć  m ogą u jem ­
nie n a  w łaściw ą ocenę  w arto śc i p raco w n ik a  i in ­
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d y w id u aln o ść  jego  u su n ą  w cień, a p o n iew aż  
sp raw n o ść  ad m in is tracy jn a  — nie chodzi o sza b lo ­
no w e czynności, a le  o ad m in is trac ję  w szerok iem  
i p raw d ziw em  znaczen iu , w zn aczen iu  p ro d u k ty - 
nej p racy  ko m erc ja ln e j — za leży  p rzed ew szy stk iem  
od kw alifikacji, in icjatyw y, fachow ości i d o św iad ­
czenia p racow nika, w sze lk ie  p rze to  d ążen ia  do 
zm ech an izo w an ia  p racy  um ysłow ej, p o d  p re te k ­
stem  rac jo n alizac ji p rodukc ji i w sze lk ie  p ró b y  zd e ­
g rad o w an ia  p raco w n ik ó w  do ro li au to m aty czn y ch  
w ykonaw ców , uw ażać  m usim y n ie ty lk o  za n iep o ­
żąd an e  oh jaw y ze s tan o w isk a  in te re su  p rz e d s ię ­
b io rstw a.

N ajidea ln ie jsze  sy stem y  d o p ie ro  w ręk ach  
zdo lnych  p raco w n ik ó w  m ają  sw oją w artość. Czy 
w b u ch a lte rji m ożem y zm ech an izo w ać zaw iłe  
sp raw y  dew izow e i b ilansow e, sk o m p lik o w an ą  
k a lk u lac ję  ra finery jną , ró żn o ro d n e  fo rm y roz licze­
niow e w sp ó łk ach  z c e n tra lą  zag ran iczną, tru d n e  
ag en d y  w ekslow e, p o d atk o w e, p raw ne? C zy m oż­
na zm ech an izo w ać dzia ł sp rzed aży , w zg lędn ie  za ­
ku p u  m aterja łów ? C zy is tn ie je  jak iś  system , k tó ­
ryby zastąp ił, sp ry t i dośw iadczen ie  k u p ieck ie  p ra ­
cow nika teg o  działu , jego o rjen tac ję  i to w a ro ­
znaw stw o? A  k o resp o n d en c ja , A  s ta ty s ty k a?  A  o r­
ganizacja  sp rzed aży  p rod u k tó w ? W szęd z ie  w ybija  
się i d ecydu je  in d y w id u aln o ść  p raco w n ik a . Są 
oczyw iście  dzia ły  szab lo n o w ej p racy , ale i sp ra w ­
ność tych  działów  za leży  rów nież  od ru ty n y  i zdo l­
ności p racow nika.

Dr. M ajew ski, ro zw aża jąc  k w estję  m arn o tra w ­
stw a czasu  i p racy , p ro p o n u je  tak że  i n o rm alizo ­
w an ie  czasu  p o trzeb n eg o  n a  w y k o n an ie  p ew n y ch  
tak ich  sam ych, czy p o d o b n y ch  a s ta ły ch  lub cz ę ­
stych  czynności, i dalej au to r sądzi, że w b ard zo  
w ielu p ra cac h  b iu row ych  d a ło b y  się u sta lić  p e w ­
ne m inim um  i p ew n e  m aksim um , d a jące  m ożność 
rzeczow ej o ceny  w yda jnośc i p racy  jednostk i.

M ożna usta lić  p ew n e  m inim um  i p ew n e  m a­
ksim um , ale odnosi się to  ty lko  do p ew n y ch  
szab lonow ych  czynności i ce lem  u n ik n ięc ia  n ie p o ­
rozum ień, należy  w y raźn ie  określić , k tó re  czy n ­
ności n ad a ją  się do tak ie j ta k sy  czasow ej, tem - 
bardżiej, że n iew łaśc iw a in te rp re ta c ja  czynności 
m oże być k rzy w d zącą  d la  w ielu  p racow ników . 
Z re sz tą  nie m ożem y w b iu rach  u rząd zać  w yści­
gów  pracy, gdyż chodzi nam  zaw sze  o jakość  
i e fek t p racy  i w tern  leży p raw dziw a w yd a jn o ść  
p racy  jednostk i, n ie zaś w  tern, czy  d an a  czyn­
ność trw a  80 m inut 40 sekund , czy też  tro ch ę  d łu ­
żej. G d y b y śm y  na te j p o d staw ie  op iera li rz ecz o ­
w ą —  jak  au to r n azy w a —  o cen ę  w yda jnośc i p ra ­
cy i w po łączen iu  z tern  p row adzili p o lity k ę  u p o ­
sażen iow ą, p o p e łn ia lib y śm y  dużo b łędów , z k rzy w ­
dą d la p racow ników . Jeśli s ta rs i p raco w n icy  p ra ­
cują w pow oln iejszem  tem p ie  aniżeli ich m łodzi 
koledzy, czy ci m łodsi o trzy m a ją  w ięk szą  p łacę? 
Co innego no rm alizow an ie  czasu w dziedzin ie  
p racy  fizycznej, w za k ła d ach  fab rycznych , a zu ­
pełn ie  coś innego w biurow ości.

W ogóle w skazanem  jest, byśm y w p racy  nad  
u sp raw n ien iem  adm in istracji nie o p ero w ali ogólni- 
kow em i pojęciam i i p rogram am i, lecz ro zp a try w a li 
z o so b n a  k ażd y  dzia ł k o n k re tn ie  i p rak ty czn ie , 
inaczej n aw e t najzdrow sze m yśli u to n ą  w p o w o ­
dzi słów  i teory j.

N aukow a organ izacja  p racy  m a b ezsp rzeczn ą  
w arto ść  i daje w ielk ie korzyści, u d o w o d n io n e  już 
zagran icą , a le  uśw iadom ić sob ie  m usim y, że is t­
n ie ją  znaczne różnice pod  k ażd y m  w zględem , 
a zw łaszcza  w dziedzin ie  p ra cy  i u rząd zeń  sp o ­

łecznych  m iędzy  nam i a tem i sp o łeczeń stw am i, 
k tó re  k o rz y s ta ją  szybko  z p o s tę p u  i z ła tw o śc ią  
p o tra fiły  się d o sto so w ać  do n o w y ch  zdobyczy .

D latego  w łaśn ie , dążąc  do u rzeczy w istn ien ia  
n au k o w ej o rgan izacji p racy  w naszym  p rzem y śle , 
m usim y to  rob ić z w ie lk ą  o stro żn o śc ią  i rozw agą, 
gbyż w szelk ie  rad y k a ln e  i naszy m  w aru n k o m  nię- 
o d p o w iad a jące  p o ciąg n ięc ia  w y w o łać  ła tw o  m ogą 
p rzesad ę , d o k try n e rs tw o , a naw et p o w ażn e  b łędy , 
szkod liw e w  p ie rw szy m  rzęd zie  d la p raco w n ik ó w  
um ysłow ych . W łaśn ie  d la tego , że n au k o w a  o rg a ­
n izac ja  p ra c y  staw ia  n as  p rzed  zad an iem  b ard zo  
tru d n em , w ym agającem  d łuższego  czasu, p o w a ż ­
n ych  stud iów , d obre j w oli i w ielk ich  tru d ó w  i że 
w  p ra k ty c e  p raw ie  n a  każdym  k ro k u  zna jdz iem y  
p rzeszkody , n ie m ożem y w y b rać  tak ieg o  lub innego 
w zoru  s to so w an eg o  n aw e t z n a jw ięk szą  k o rzyśc ią  za ­
g ran icą  i p rzen ieść  n a  n asz  grunt, lecz m usim y 
się liczyć ze sp ecy ficzn y m  c h a rak te rem  n aszego  
p rzem ysłu , z naszym i lokalnym i sto sunkam i, z p sy ­
ch iką  n aszeg o  śro d o w isk a , z naszem i m o żliw o ś­
ciam i i w łaśc iw ościam i. Z a sa d y  n au k o w ej o rg an i­
zacji m u szą  w yn ikać  z n asz eg o  ducha , m uszą być 
p ro d u k te m  n aszy ch  w łasn y ch  p o zy ty w n y c h  do 
św iad czeń  i obserw acy j.

S ądzę, że w naszem  sp o łeczeń stw ie  -i w  n a ­
szych  k o łach  p rzem y sło w y ch  n a leża ło b y  p rz e d e ­
w szy stk iem  w y tw o rzy ć  o d p o w ied n ią  a tm osferę , 
w k tó re j za ło żen ie  i ce le  n au k o w ej o rgan izacji 
p racy  zd o b y ły  zrozum ien ie  i uznanie , w k tó re j 
s to p n ia łab y  o b ecn a  o bo ję tność , a d o jrza łab y  w ola 
do p ra c y  re a ln e j i w k tó re j w y ch o w alib y śm y  lu ­
dzi p o trzęb n y ch  do to ro w an ia  n o w y ch  d róg  w n a ­
szej działalności.

M uszę jeszcze nadm ien ić, że co ko lw iek  za ­
m ierzam y  robić» u w zg lędn ić  m usim y n asze  so ­
c ja ln e  życie, ce le  i k o rzyśc i p racu jące j k lasy , gdyż 
pom in ięc ie  ty ch  m o m en tp w  i ty lk o  b ezw zg lęd n e  
s to so w an ie  p ew n y ch  n a w e t n a jlep szy ch  system ów , 
u w ażam  w dzisie jszych  w a ru n k ach  ze s tan o w isk a  
p o w szech n eg o  dobra , nie zaś z p u n k tu  eg o is ty cz­
n y ch  in te re só w  jed n o s te k  czy  grup, za rzeczy  n ie ­
p o żą d an e  i szkodliw e.

S p raw ie  no rm alizo w an ia  całej adm in istracji 
p rzem y słu  n afto w eg o  p o św ięcę  osobny artyku ł, 
a  tak sam o  p o d z ie lę  się z szan. C zy teln ikam i w y ­
w iadam i, k tó re  w k ró tce  u zy sk am  z osob istośc iam i 
w  n aszy m  p rzem yśle , na te m a t p o ru szo n y ch  p ro ­
b lem ów .

D rohobycz. Jó z e f  K ó rn er.

ZAPOMOGI ŚWIĄTECZNE.
Z a rz ą d  K oła U rzędn ików  A d m in istracy jn y ch  

Z w iązk u  Z aw ód. P rac . U m ysł. P rzem . N aftow ego  
B orysław  skrz. pocz t. 249 ul. P a ń sk a  (dom  A ber- 
b ach a) p o d a je  do w iadom ości, że ta k  jak  w la tac h  
u b ieg łych  i w tym  ro k u  p rag n ie  p rzy jść  członkom  
sw ym  z p o m o cą  fin an so w ą w o k resie  św ią teczn y m  
p rzez  p rzy zn aw an ie  o d p o w ied n ich  zapom óg. W  tym  
celu  w zy w a K o legów  b ez ro b o tn y ch , by  w term in ie  
n a jd a le j do dnia 15.IV. b. r. w nosili o d p o w ied n ie  
p o d an ia  p od  w yżej w sk azan y m  adresem .

POŻAR SZYBU.
W  dniu  12.III. b. r. o godz. 8-ej w ieczorem , 

d o tąd  z n ieu s ta lo n y ch  p rzyczyn , zap a lił się  szyb 
„W a lisz k o "  firm y P rem jer, k tó ry  b y ł jednym  
z w ięcej p ro d u k ty w n y ch  szy b ó w , bo dający  
12.000 kg. dzienn ie  ropy . P a s tw ą  p łom ien i p ad ł 
szyb, d w a  h asp le  i n ieco  ropy . P o ża r re sz ty  ropy,



Nr. 3 B I U L E T Y N 13

k tó ra  się zn a jd o w ała  w  zb io rn iku  oko ło  4 w agonów , 
zo s ta ł ugaszony.

Po raz  p ierw szy  za s to so w an o  do gaszen ia  
ro p y  a p a ra t  m o to ro w y  m arki „K n o ck -o u t“, w ydzie 
la jący  z p ły n u  p ianę, dzięk i k tó re j w p rzec jąg u  
5-ciu m inu t p o ża r u gaszono  a firm ie P rem jer u ra ­
to w an o  4 w agony  ropy .

RUCH KOPALNIANY.
W zagłębiu naftowem okręgu drobobyckiego urucho 

miono następujące szyby:
Nr. 6 i 7 na kop.' „Joffre"

2
„ X i XI 

• „ XII i XIII
„ 29
.  VII 

Z chwilowo
uruchomione następujące:

Nr. ] na kop. „Robson"
„ 1 „ „Tomasz"
„ I „ „Zgoda"
„ 1  „ „W einberger"

„Fan to" — Horodyszcze 
„Galicia"—Horodyszcze I
„Podlasie" w Dubie 

, „Homotówka" w Rypnem 
„Luh‘‘ w Rajskiem 

zaniechanych szybów zostały

w
Mraźnicy

na nowo

w Borysławiu

Nr. 1 na kop. „Erdólwerke XI" 
„William" 
„Karpaty Las" 
„Hucuł"

w Tustanowicach

Nr. 1 na kop. „W schodnioK arpacka" w Uryczu.

R Ó ŻN E W IADOM OŚCI. 
T o rp e d o w a n e  zo s ta ły  n a s tę p u ją c e  szyby,

„S ydney" w B orysław iu , p rz ed tem  4500 kg. dzienn ie

po  to rp ed o w an iu  9000 kg .—„L ilion“ w  T u s tan o w i­
cach, bez  w yniku .

D nia 2, 3, b. r. dow ierco n o  ro p y  w szyb ie 
„U nion IV “, T ow . A kc. „L im anow a" w M raźnicy 
z d z ien n ą  p ro d u k c ją  4 cystern . Szyb pow yższy  
b ęd ą c  czynnym  od la t w ielu, w  o s ta tn ich  czasach  
ta k  d a lece  po czą ł trac ić  na sw ej produkcji, że 
Z a rz ą d  p o stan o w ił go pogłęb ić. P o  w yw iercen iu  
1.5 m , a za tem  do g łębokości 1321 m u k aza ł się 
św ieży  d o p ły w  ro p y  w w yżej p o d an e j ilości. P ro ­
d u k cja  ob ecn a  u sta liła  się i dochodzi do 2 cy s te rn  
dziennie . Z azn aczy ć  należy , że d o p ły w  ro p y  b ierze 
sw ój p o cz ą tek  w p o k ład ac h  p iaskow ych , s ięg a ją ­
cych  9 m w głąb.

D nia 12.III. b. r. o godz. 8-m ej w ieczo rem  
w y b u ch ł p o ża r w szyb ie „W aliszko", n a leżący  do 
A kc. Sp. „P rem ier" . O fia rą  p o ża ru  s ta ła  się c a łk o ­
w ita  w ieża. P racę  w  k ieru n k u  o czyszczan ia  zgliszcz, 
o raz  w y b u d o w an ia  now ej wieży, n a ty ch m ias t 
pod ję to .

Szyb „P e ta in "  w M raźnicy, n a leżący  do Iow . 
Akc. „L im anow a", k tó ry  w M raźnicy n ieco  jes t 
p o su n ię ty  n a  po łudn iu , o g łębokości 1300 m zaru- 
ro w an y  w 7 ru rach , nosi c h a ra k te r  szybu  p o szu k i­
w anego.

D o w ie rcen ia  teg o  szybu należy  o czek iw ać 
w najb liższej p rzyszłości, w o b ec  czego na leży  się 
liczyć z now y m  p ro d u k ty w n y m  te re n em  n afto w y m  
w  p o łu d n io w ej s tro n ie  n aszego  Z ag łęb ia .

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w lutym 1928 r.

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg).

G A L I C J A STA N D A R D HERM AN BLOCH B R O W  A K SCOTT & BUBER

Andrzej Camus IV 10-35 Aurora G ottesman 098 Banzay 8-08
Aldona 51'90 Drasch Edison I 1-69 Kolumbja 4-52 Elgin 5-81
Alfred — — G aiatti III 6.58. Edison 11 3-93 Krakus 11-81 Georg 13-66
Galicja III 0-58 Horodyszcze 26.64 Kralup Wrocław 2-80 Piast 18-81
Galicja XIV 036 Jerzy IX 33-86 Moneta —'— Zdzisław 584
Galicja XVI 0 36 Mraźnica I 429 Ropa 5-44
Horodyszcze i 6;88 Mraźnica II 47 29 Szczęść Boże 7-74

POLONIA-DESPI
W A l  fc.KKt.YIN

Horodyszcze III 14-29 Mraźnica IV 0-68 Mary I 679
Horodyszcze IV 811 Mraźnica VI 0.68

RELLfl-fflELLft MRflŻ. S-ka. Oleum Mary II 1 91
Horodyszcze V 0.96 Mraźnica XII 77-29 Renia —. - Mary III 660
Horodyszcze VII • Ratoczyn I 3'12

Beno 37-24 Łaszcz T49 Mary V —•_
Horodyszcze VIII 73'85 Rena VIII

Pogoń 10-51 Tatra —•—
Józef I 57-78 Sadler XII 34'32

Rella 10-48
Józef III 25-02 Raili 11 —

Mella —•—
Pontresina I 2 03

Oskar 5.26 GIZELAPontresina 11 1689 Standard I I R I A  G—
Pontresine III 19'95

Monte Carlo 1351 Baku3-82 BO NARIYA
Pontresina V 17 60 Tryskaj 10-18 Krakowianka 9'63

LOCKSPEISER Guido II 27 94 Tadzio • 7-78 Mateusz 5-30
Wanda I 11-02
Wanda II 1.19 9'93 Livia II 8 44 V.Ia —•— Petrom onte 9‘27

17.97
Zofja II 15-28 Luiza 11-31 n i l  IN V F.STO R S ŁAPACZKI OMNIUM
Zofja III 27-96 Otylia 406
Zofja VI 2036 Paryż 7-54 Donamon 11 22-14 Loew enterz 2 38 Dziunia 10-92
Zofja V 367 Felicjan Dońamon 111 Sop 6 90 Vera 1.17
Zofja VIII 18.19 Milano 17-99 Tekrin 24-47 Ural 1-78
Juljusz Pontresina brit. 5-70 Tow. .Ursus"

W eingarten
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P R E M I E R LIM ANO W A G al. Karp. Naft. I N N ET ow . A kc.
Boxall 10-61 Aleksander U 16-20 Apollo 18-14 Boryslawski I 11 12-80
Borak l 2.50 A leksander III 14-59 Bank 19 ■130 Bohemia 4 26
Bar. Poppei- ll 7-15 Bernard 7 39 Bukowice 21 5-22 Bianka 12-66
Cesia 7-83 Berta I II 4.10 Bukowice 24 40-56 Cecylja 2-01
Dereżyce III 10-55 Foch I 31-68 Bukowice 26 12-92 Diamant
Dereżyce IV 11 79 Golttfried I 1 56 Bukowice 27 5*37 Ekwiwalent 24-99
Długosz 5-73 Gottfried II 6-59 Bukowice 30 746 Elda
Dorrit i 34 Gottfried III 42 — Champagne 1 5 81 Ewa 12 73
Edna IX 0-94 Golttfried V Dąbrowa IV 2862 Faust 1-01
hglon 18 96 Gottfried VII 6 73 Dąbrowa VIII 26-99 Felicjan 0-80
Eilen V 5 09 Gottfried VIII 1-66 Dąbrowa X Fiume 1-81
Gal. Ska ll 0-69 Gottfried IX 1408 Dąbrowa XI 1-00 Fortuna 2-09
Gal. Ska IV 069 Gottfried XII 336 Fortuna I 205 Feuerstein U IV 4 —
Georg XVII 5-71 Joffre 1 18-27 Fortuna II 11-37 Gerta I II 1-51
Henry VIII 7-38 Jo ffre ll 189-75 Fortuna III 2-09 Goplana 6-54
Hubicze ll 2'61 Kozak 43-99 Glinnik 35 0-43 Hala 0.92
Kalifornia ll 6-28 Ratoczyn IV 16-99 Glinnik 36 9 12 Hilda 9 04
Lusia 6-— Ratoczyn Vl 18.53 Małkowski 20 50 Harding 4-49
Marcel 1 9-45 Ratoczyn VIII 2-71 Oil King 018 Henryk 1-91
Marg. Grace X 16 08 Ratoczyn IX 4-98 Oleks 3 02 Ignacy
Milicent 5.50 Ratoczyn X 1-80 Stanisław 12-82 Janina 1 11 9-19
Magdalena 7-77 Ratoczyn XI 7-51 Vulkan I 2-60 Janus 4 07
Marja Teresa 11 45-28 Ratoczyn XXV 530 Vulkan 11 425 Jawa 7-81
Marja Teresa 111 5 21 Ratoczyn XXIV 2 76 Vulkan III 6-88 Jutrzenka Herz 4-11
Marja Teresa IV 3-08 Ratoczyn XXV —'— Vulkan Hor. 1076 Kamila 3 98
Marja Teresa V 1 — Silva Piana I 4-05 17 A M  T o Karla I II 652
Niagara 0 80 Silva Piana II 3-64 r A  IN I u Kinga i II 401
Pluto 6-38 Silva Piana 111 2-67 Babycz 0-12 Kościuszko 1-47
Stateland V 415 Silva Piana V 2 80 Bertold I 343 Książe Józef 0-72
Śtateland VI 60-30 S lva Piana VI 0'83 Bertold III 2801 Las szlachecki 0-96
Stateland X 31-50 Silva Piana VII 1-25 Bruno 9-58 Leon 6-49
Stateland XI 46-68 Silva Piana IX 2-06 Dawidmann II 2-36 Lenaryl 2-74
S tateland XII 1917 Silva Piana 3 61 Dawidmann III 2-37 Lohengryn 39-56
S tateland XV 3640 Silva Piana XI 1595 Ernuśka 1-04 Litwa 4-70
S tateland XVI —.— Silva Piana XV Elżbieta 30 33 Kopernik 12 52
Stateland XVIII 43-30 Silva Piana XIl 2072 Fanto 58 6810 Melania 8.37
Sydney 18-77 Silva Piana XIII —. - Fanto 59 18-30 Minerva 5-53
1 adeusz. .. —.— Silva Piana XVII 5-15 Filip II 4 96 Montana 1-27

i Vanderbergh 2-24 S ik a  Piana XVIII Filip IV 0-68 Mukden 1 2-52
Waliszko 33-32 S ik a  Piana XIX 10 42 Freudenheim 304 Marta 1-87
Wisła 0 60 S ik a  Piana XX 13-57 Gliński 6-17 Natan 5-86

N A F T A S ik a  Piana XXI 11-32 Herzfeld 1 14-25 Nelson 1-72
S ik a  Piana XXII Herzfeld II 1992 Oil Star 1-35

Blochówka 1 3 25 Union I 33-01 Herzfeld III Odra 092
Blochówka 111 3.70 Union III 2-88 Kniep 2207 Pannonia 1.21
Fotogen 11 1040 Union IV 11 99 Marja 1-81 Petrol 52.63
Fotogen 111 6 65 Union V 29 27 Meta II _•__ Parcival 0'96
Fotogen IV 6-29 Wiara II 34.55 Paulus 1-82 Poniatowski 0 92
Fotogen X 536 Lapaczki Piłsudski I 5-82 Polska Nafta VI 9-04
Halina 1747 Piłsudski II 28-96 Piotr 2-98
Jan Kanty VIII 7 91 Piłsudski III 5-19 Record F56
Jan Kanty X 5 62 Pax 75-37 Rosa Renta 2-08
Ludwik 11-73 Robert 9-51 Roman 1-48
Jerzy 8-76 Rossberger 0-77 Stefa 3-90
Konrad 121-62 NAFTflUJV DR7FM MAHlDniCHI Zyghard I 9-84 Stella 0-48
Nafta I 0-46 >■■■■ ■ W ■■ ■ • ■■aiBKIK OIIIUW

Zyghard II 15-71 Sezam 1-37
Nafta 11 3-75 Eleonora 1080 Zyghard III 6-73 Sobieski I 4-02
Nafta V 7-70 Elza 468 Zeus 215 Sienkiewicz 0-98
Nafta XI 1-28 Emanuel 1.64 Liliom 8.73 Tryumf 7 73
Oil Spring 14'27 Kujawy 6-60 Irena 22.28 Terlecki 7 113
Syndykat 29 1-63 Laura 7-31

I N N E
Wanda 9-88

Syndykat 30 7-00 Merkur 1370 Wiktor 3-14
Syndykat 31 1-20 Walka 4218 3ukowice XXII 12-54 Zgoda 4-52
Sfinks 523 Aladar 1-32 Znicz 4-87
Ullmann 3817 Banknot 2-68
Zawisza 19-70 Bronisław 10-47
Nafta 33 1.84 Belweder 2.25

SUMflPROD. ROPY BORYSŁAW.
Prem ier 514-42

Naft Przem.Małop. 81’70
Karpaty
Fanto
Galicja
Nafta
Limanowa

23991
429-44
376’6£
311-27
694.78

Herman Bloch 1880
Lockspeiser
Polonia-Despi
Browak
Gizela
Iriag

32.84
1-49

2O‘11
31-48
24 20

Ska Rella-M ella 6349
Oil lnvestors
Omnium

45-83
1387

Scott & Buber 52’20
Nafta borysl. 15-30
Standard  Nobel 446’09
Bonariva
Inni

36-38
393~96

Lapaczki
Razem

35-75
3877-92

TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:
Petrolea
Karpaty
Galicja
Montan
Fanto

1-836-96
468-48
628 19
269-40
228-80

S tandard Nobel 446’09
Razem 3877-92

Ropa m raźnicka
Backenroth H. 2'68
Faustyna 2'10
Jakób 1’30
Lindenbaum XVII 6'05
Mirjam 1'26
Violetta —'71
Wybuch —‘99
Skarb 1‘02

R opa schodnicka
Triumf —.—
Azja Ameryka —’—
Las gminny 1’06
Ska dla gazów ziemn. 6 6  6 8

BackenrothAb junr. 20'36
Beckenroth Abr. sen.10’46
Backenroth 1. i M .U 19
Galicja —’—
Ułan — —
Backenroth Ida 0 98
Winiarz, Pasieczki —■’—

Ropa Pereprost.
Fela 1.57
Podwawel 1-06
Perepr. Spółka 1’27
Rudolf 105
Silva nova

Ropa Urycka

Ska dla gazów ziemn. 6 3 -2 4
Urycka Ska 53.24



Ne 3 B I U L E T Y N J5

OTI TI C T V M  ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓWD l U Li Ej i  I IN bankowych rzeczyposp. polskiej

W  P O S Z U K IW A N IU  D RÓ G .

N a p ie r w s z y m  m ięd zy n a ro d o w y m  ko n g res ie  
pra co w n ikó w  u m y sło w y c h  w  P a ry żu  sena tor de 
Jouoenel n a zw a ł in te lig en c ję  pracu jącą  „ziem ią  
n ic zy ją "  p r z e r a ź liw ie  p u s tc m  m ie jsce m  p o m ię d z y  
n ie p rze je d n a n y m i o b o za m i ka p ita łu , a pracy .

In te lig en c ja  pracu jąca  m o że  zd o b yć  zn a czen ie  
sp o łeczn e  w ów czas ty lko , g d y  zn a jd z ie  sw ó j dach  
n a d  głow ą, g d y  to „puste m ie jsce "  p r ze su n ie  s ię  
w  s tro n ę  jed n eg o  z  p rzec iw n ikó w , c zy  to kap ita łu , 
c zy  pra cy . Id z ie  o to ,sw  k tórą  s tro n ę  m a s ię  odbyć  
p rzesu n ięc ie ; o to c z y  in te ligencja  pracująca m a  
d a le j p e łn ić  rolę „ g u w ern a n tk i ka p ita łu "  i p r z e ­
d łu ża ć  p anow an ie  w y z y s k u ,  c z y  te ż  m a  stanąć  
w  szereg a ch  o rg a n iza cy j za w odow ych  w alczących  
o w yzw o len ie  p ra cy .

Z arów no cele o g ó ln o lu d zk ie , ja k  z ro zu m ie n ie  
w łasnego  in teresu  p o w in n o  sp rzęg n ą ć  in te ligencję  
pracu jącą  z  obozem  tw ó rc ze j zw y c ię sk ie j  p r z y ­
s z ło ś c i  A b y  osiągnąć tę jed n o ść , m u s im y  zw a lc zyć  
w iele p rzesą d ó w , k tó re  nas p r z y k u w a ją  do św ia ta  
kap ita łu , m u s im y  ob u d zić  s ię  z  te j  „ śp ią czk i sp o ­
łe c zn e j w  ja k ie j  je s z c z e  do tychczas je s te ś m y  p o ­
grążen i. To te ż  u d e r za m y  tu  w  n a jczu lszą  s tru n ę  
dla o lb r zy m ie j w ięk szo śc i p ra co w n ikó w  u m y s ło ­
w ych .

Ż yc ie  sam o s tw a rza  coraz b a rd z ie j w y r a ź n y  
p o d z ia ł  k la so w y  sp o łeczeń stw a  i in te lig en t s iłą  
ko n iec zn o śc i ra z  w reszc ie  m u s i  u św ia d o m ić  sobie, 
g d z ie  je s t  jeg o  w ła śc iw e m iejsce .

M ie jsce  to z n a jd z ie  on w śró d  ca łe j k la s y  
pracu jącej, w śró d  o lb r z y m ie j a r m ji  w o lnych  naj­
m itó w . J e ż e l i  p ó jd z ie m y  tą drogą, to p r z e k o n a m y  
się, że  będ zie  ona n a jlep szą , g d y ż  zn a jd u ją c  dla 
sieb ie  odpow iedn ie  m ie jsce  w śró d  sp o łeczeń stw a , 
ła tw ie j nam  b ęd zie  o d ró żn ić  p r z y ja c ió ł o d  p r ze c iw ­
n ikó w  i w y szu k a ć  te ś r o d k i sam oobrony, k tó re  
zu b o ża łem u  obecnie in te lig e n to w i dadzą  m o żn o ść  
ja k ieg o  takiego  p rze trw a n ia  d z is ie js ze g o  dnia, 
w o czek iw a n iu  tego lepszego  ju tra , k u  k tó rem u  
cała k lasa  pracująca  zdąża . K lasa  pracująca  s tw a rza  
w łasną  pracą  dobra spo łeczne , ko rzy s ta ć  z  n ich  
je d n a k  n ie  m oże.

To te ż  n ie  p o zo s ta w a j m y  ja k  m a r u d e r z y  w  ty le  
za  ro zw o jem  św iata , za p e łn ia jm y  organ izacje  za ­
wodowe. S tw ó r z m y  n a reszc ie  tę s i łę  spo łeczną  
k tóra  za d ec yd u je  o p rzeo b ra żen iu  d z is ie js ze g o  
św ia ta  opartego na w y z y s k u  pracy.

J.
B I U R O  P R A C Y

D nia 28 b. m. w P o zn an iu  we w łasn y m  lo ­
ka lu  p rzy  ul. Fr. R a ta jcz ak a  14, odby ło  się W a l­
n e  Z eb ra n ie  członków  S półdz. S tów . P rac . U m ysł, 
kol. f. „B iuro P racy".

Po  zagajen iu  ze b ran ia  p rzez  p re ze sa  R ady  
kol. P rzew ó sk ieg o  — zeb ran i zaprosili na p rzew o d n i­
czącego  p. W. Z agórsk iego  o raz  na trzy m ająceg o  
p ió ro  p. M. S tachow skiego .

P o  u k o n sty tu o w an iu  się p rezy d ju m  p. F. R z e ­
szow ski, p rezes  Z a rząd u  w ygłosił o b sze rn e  sp raw o ­
zd an ie  za o k res  dzia ła lnośc i spółdzieln i, z k tó rego  
d o w iad u jem y  się, że p o w o łan a  do życia  n o w a p la ­

ców ka w m aju  1927 r. — poszczycić  się m oże n ie ­
byw ałem u w dzie jach  sp ó łd z ie ln i rezu lta tam i, o czem  
z p raw d z iw ą  sa ty sfak c ją  p iszem y:

W  n as tęp s tw ie  silnego  re d u k o w an ia  sił b iu ro ­
w ych, w o k resie  w strząsu  ca łego  życia  g o sp o d a r­
czego k ra ju — w ielu  p ie rw szo rzęd n y ch  p raco w n ik ó w  
b iu row ych  s tan ę ło  w o b ec  w idm a nędzy.

Ci w łaśn ie  z red u k o w an i— zad a jąc  k łam  p rz y ­
słow iu: „G łód  jes t złym  d o ra d c ą " — stw o rzy li w łasn e  
w a rsz ta ty  p racy , sk ład a jąc  „w dow i grosz", k tó ry  
w łączn em  saldzie  p rz ed s taw ia ł k ap ita ł aż... 135.—-zł., 
w yraźn ie ; s to trzy d z ieśc ip ięć  złotych!!! Z  tą  śm ieszn ie  
m a łą  k w o tą  rozpoczęli budow niczow ie sw ego  le ­
pszego  ju tra  p ra cę  p o n ad  siły zw y k łeg o  śm ierte ln ik a  
i dzisiaj śm iało  m ogą try u m fo w ać , p a trz ąc  na ogrom  
d o k o n an y ch  p ra c  i re z u lta ty  zb io row ego  w ysiłku.

P rzy jrzy m y  się ted y  w ym ow nym  cyfrom , 
k tó re  oby  p o k rzep iły  i po b u d ziły  innych  b e z ro ­
b o tn y ch  do zb io row ego  czynu, a co za tem  idzie 
u ch ro n ien ia  się od nędzy , s tw o rzen ia  sob ie  i ro ­
dzinom  św ie tlan e j p rzyszłości:

P ion ierzy , m im o p o siad an ia  w kasie  135 zł.— 
p rz y s tę p u ją  do p ra cy  ochoczo , pełn i w iary  w sw e 
siły  i za  7 m iesięcy  sp raw o zd aw czy ch  (od m aja  do 
końca g ru d n ia  r. ub .) dokonali o b ro tó w  to w aro w y ch  
za 494.396. —z ł, sp rz ed a jąc  po cen ach  w yb itn ie  
k o n k u re n cy jn y ch : w ęgiel, d rzew o, m an u fak tu rę .

D o spó łdzieln i n a leży  32 członków , sam ych  
b an k o w có w  z k ap ita łem  udzia łow ym  1.515.— z ł, zaś 
za tru d n io n y ch  członków  je s t 19, jako  siły b iu row e 
i p o m ocn icze  tudzież  k ierow nicze.

Biuro P ra c y  w y k o n u je  n a s tę p u ją c e  czy n n o śc i
1) sp rzed a je  w ęgiel, koks, b ry k ie ty  i d rzew o  

h u rto w n ie  i detaliczn ie ,
2) u d zie la  in form acyj h an d lo w y ch  o firm ach  

i o so b ach  p ry w a tn y ch  w k ra ju  i zagran icą .
3) p rzy jm uje  og łoszen ia  do w szy stk ich  p ism  

k ra jo w y ch  i zag ran icznych  o raz  p rzy jm uje 
zam ów ien ia  na d ruk i i książki, rysunk i 
i klisze,

4) p ro w ad z i z a s tę p s tw a  handlow e,
5) in k asu je  p re te n s je  b ieżące  i zap ad łe ,
6) tłu m aczy  w  języ k ach  obcych  o raz  za ła tw ia  

k o re sp o n d en c ję  hand low ą,
7) o rgan izu je  książkow ość, u s taw ia  b ilanse, 

p rz ep ro w a d za  rew iz je  i ek sp e rty zy ,
8) p rz ep isu je  na m aszy n ach  i pow iela ,
9) p o śred n iczy  w o trzy m an iu  p o sad  d la p ra ­

cow ników  um ysłow ych .
O b ecn ie  S pó łdz ie ln ia  p osiada: w łasn e  m ag a­

zyny  z boczn icą  ko le jow ą, w arto śc i 20.000.—zł., 
konie do ro zw o żen ia  w ęg la— 1.500— zł., w ru ch o ­
m ościach— 7.000.— zł., ogólny  zaś b ilans w y raża  się 
w cyfrze  73.714.— zł.

Po w yg łoszen iu  sp raw o zd an ia  p rzez  p re ze sa  
Z arząd u , kol. R zeszow skiego , p o d n ió sł słu szn ie  p rz e ­
w odn iczący , że im iona za łożycieli z ło tem i zg łoskam i 
zap isa ły  się w historji p o lsk iego  ru ch u  sp ó łd z ie l­
czego.

T o też  W aln e  Z g ro m ad zen ie  z p raw d ziw ą  sa ­
ty sfak c ją  w yraziło  Z a rząd o w i i R adzie p o d z ięk o ­
w anie za n ad lu d zk i w ysiłek , sp ra w o zd an ie  przy ję ło  
i za tw ie rdz iło , o raz  w y raz iło  vo tum  zau fan ia  p rzez
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p o n o w n y  w y b ó r w y b a lo to w a n y ch : do Z a rz ą d u : p.p. 
R zeszo w sk ieg o  i M usia łow icza , do  R ady : p.p. P rze- 
w o sk ieg o  i L u b o iń sk ieg o .

Z  w y łu szc zo n y ch  p o w o d ó w , by  za ch ęc ić  in n y ch  
do p ra c y  p o z y ty w n e j— n ieb aw em  zam ieśc im y  a r ty ­
kuł, o m aw ia ją cy  c a ło k sz ta łt  d z ia ła ln o śc i S p ó łd z ie ln i 
„B iuro P ra c y " .

KOMISJE POŚREDNICTWA PRACY.
S p ra w a  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  d la  c z ło n k ó w  

n asze j o rg an izac ji d o ty ch cz as  je szc ze  n ie  je s t n a ­
leży c ie  zo rg an izo w an ą . T rz e b a  to  k ła ść  p rz e d e ­
w szy s tk iem  n a  k a rb  n ie d o c e n ia n ia  teg o  n iezm ie rn ie  
w ażn eg o  d z ia łu  p ra c y  Z w iąz k u , k tó ry  m im o 
w szy s tk o  leży  odłogiem . S p raw a  ta  ze w zg lęd u  
n a  liczn e  z a s tę p y  b e z ro b o tn y c h  b a n k o w c ó w  i o ży ­
w ien ie  w b an k o w o śc i m usi dzisiaj b y ć  n a leż y c ie  
zo rg an izo w an ą . T e g o  w y m ag a  in te re s  o rg an izac ji, 
teg o  w y m ag a  o b o w iąz ek  o rg an izac ji p o m o cy  b e z ­
ro b o tn y m  k o legom . N ie b ęd z ie m y  ilu s tro w ać  tej 
p rz y k re j sy tu ac ji b ez ro b o tn eg o , k tó ry  n ie  m a jąc  
p ra c y  cz ę s to k ro ć  m usi w y ży w ić  n ie ty lk o  sieb ie  
lecz  i ro d z in ę . I tu ta j w łaśn ie  z a c z y n a  się o b o ­
w iąz ek  Z w iąz k u , k tó ry  w in ien  p rzy jść  b e z ro b o t­
n em u  k o led ze  n ie ty lk o  w  p o s ta c i w y p ła c a n ia  
p ew n eg o  zasiłk u , lecz  p rz e d e w sz y s tk ie m  p o m ó c  
w o trzy m an iu  p ra c y . W iem y  dob rze , że w  m yśl 
w sk az ań  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w iąz k u  is tn ie ją  ta k  
zw an e  k o m isje  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  p rz y  p o ­
szczeg ó ln y ch  O d d z ia ła c h  Z w iąz k u , k tó re  w in n y  
p ro w a d z ić  re je s tra c ję  b e z ro b o tn y c h  i p o le c a ć  ich 
n a  w o ln e  p o sad y . W  p ra k ty c e  zaś  o k az a ło  się, 
że p ra w ie  w szy s tk ie  O d d z ia ły  n ie d o c e n ia ją c  te j 
d z ied z in y  p ra c y  n ie  p o tra f iły  n a leż y c ie  ty c h  ko- 
m isy j p o ś re d n ic tw a  p ra c y  zo rg an izo w a ć  w zgl. ta m  
g d zie  te  k o m isje  is tn ie ją  n ie  w y k a zu ją  n a leż y te j 
ru ch liw o śc i i energ ji. S k u tek  je s t  tak i, że aczk o lw iek  
b an k i c h ę tn ie  b y  sk o rz y s ta ły  z p e rso n e lu  w y k w a ­
lif ik o w a n e g o —n ie w ied z ąc  o is tn ie n iu  ta k ie j k o ­
m isji, p rz y jm u ją  ludzi z u licy  ze  sz k o d ą  d la  n asz y ch  
k o leg ó w  b e z ro b o tn y c h  — b an k o w có w . N ic te ż  
dziw nego , że p rzy  tak im  s ta n ie  rz ecz y  n ie  b ęd z ie m y  
w  m o żn o śc i zm n ie jszy ć  sze reg ó w  b e z ro b o tn y c h  
z a tra c a ją c  w n ich  w iarę , że  zw iązek  n a leż y c ie  
b ron i ich  in te re só w .

D la teg o  te ż  n a k a z e m  chw ili je s t n a le ż y te  
i sp ra w n e  fu n k c jo n o w an ie  ko m isji p o ś re d n ic tw a  
p racy . O d d z ia ły , p rz y  k tó ry ch  te  k o m isje  n ie  
is tn ie ją  m u szą  b ez zw ło cz n ie  do teg o  p rz y s tą p ić , 
K om isje  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  m u szą  ro z e s ła ć  o k ó ln ik  
do w szy stk ich  b an k ó w  n a  sw y m  te re n ie  z z a o fia ­
ro w a n iem  k a n d y d a tó w  n a  e w e n tu a ln e  w o ln e  
p o sad y .

D y re k c je  b an k ó w , ro zu m ie jąc  sw ój in te re s  
b ę d ą  k ie ro w a ły  do  n as  zg łoszen ia , g d z ie  m o g ą  
za an g aż o w ać  zd o ln e  i fa ch o w e  siły.

R ó w n o cz eśn ie  do  tej akc ji m usi b y ć  w c ią g n ię ty  
ca ły  ogó ł zo rg an izo w a n y ch  ko legów . K oledzy , 
k tó rz y  w ied z ą  o w olnej p o sa d z ie  w inn i zg ła szać  ją

do k om isji p o ś re d n ic tw a  p ra c y . N ieza leżn ie  od  
teg o  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  w  n a jb liż szy m  
czas ie  za jm ie  się s p ra w ą  zo rg an izo w a n ia  C e n tra ln e j 
kom isji p o ś re d n ic tw a  p ra c y  — ce le m  o d p o w ied n ie j 
w y m ian y  w o ln y ch  p o s a d  m ięd zy  o d d z ia łam i zw iązku . 
N a le ży te  ro z w ią z a n ie  p o w y ższeg o  p ro b lem u  w zm ocni 
w p ły w y  n asz eg o  Z w ią z k u  i leży  w  in te re s ie  n asz eg o  
zaw o d u . J.

ODEZWA POZNAŃSKIEGO ODDZIAŁU
O rganizacja nasza, mimo, iż ma tak zaszczytną rolę 

w życiu spolecznem  znajduje n iestety  tak mało zrozum ienia 
i za in teresow ania w tern środow isku, dla obrony którego zo­
sta ła  powołana do życia. A dlaczego? Czyż napraw dę nie 
jesteśm y w stan ie pojąć czem je s t Związek Zawodowy? 
W arstw a nasza je s t zbyt in teligentna by tego nie zrozum ieć, 
brakuje nam tylko odwagi. I tu  w łaśnie dziwnem się wydaje 
podi ' w iększość z nas jeszcze niedawno, walcząc
w sżercś-k.u na ‘ '•> dokazała cudów w aleczności i h e­
roizmu. Powróciw. -y z pobojowiska zetknęliśm y się z nowym 
wrogiem, z wrogiem nieubłaganym, na imię którem u „wyzysk". 
I tu okazaliśmy się bardzo słabym i i niezdolnymi do walki. 
Klasa pracowników fizycznych po trafiła przeciw staw ić się 
ogólnem u wrogowi św iata pracy, idąc w zwartym szeregu  
i w walce tej święci tryumfy, my zaś pracownicy umysłowi 
nie możemy się zdobyć na tak n iesły ch a n ie  p rostą  rzecz, 
jak  n a leżen ie  do organizacji zaw odow ej.

W arunki ekonom iczne obecnej doby dają prawo  
do eg zy sten cji ty lk o  koalicjom !

Tylko i jed y n ie  w spólny  w y siłek  m as pracują­
cych m oże doprow adzić w alk ę o ich b yt do zw y­
c ięsk ieg o  końca!
. Szczególniej dziś, kiedy na w arsztatach  ustaw odaw stw a
socjalnego wykuwa się przyszłość i rola pracownika um ysło­
wego w państw ie, musimy tworzyć silne i karne szereg i przy 
zdobywaniu należnych nam praw obyw atela inteligenta, na 
barkach którego spoczywa w pierwszym rzędzie odpow iedzial­
ność za losy narodu.

W szereg a ch  tych  n ie pow inno n ikogo zabraknąć.
P am iętajm y, że ty lk o  silna organizacja zaw o­

dowa daje rękojm ię popraw y bytu!
Jako dowód tego tw ierdzenia przytoczymy kilka faktów 

z odniesionych sukcesów  w tym kierunku przez nasz Związek. 
Od m arca b. r. Zarząd Związku system atycznie domaga się 
od dyrekcji banków regulacji plac, możemy się poszczycić, że 
w szystkie banki ząreagow ały na to, podwyższając pobory od 
15—40°/n, Prócz akcji o popraw ę bytu, Związek nasz w spół­
pracu jąc z C entralą w W arszawie, bierze tern sam em  udział 
w akcji opracowania ustaw, jak zabezpieczenie em erytalne, 
umowy zbiorowe, ochrona pracy, rady zakładow e, sądy pracy 
i t. p. W szystkie te  ustaw y niebaw em  wejdą w życie i unor­
mują całkow icie stan  prawny pracowników umysłowych. Prócz 
tego Związek nasz ma swych rep rezen tan tów  w Zakładzie 
Ubezp. Urzędn. Pryw., Kasie Chorych i całym szeregu insty- 
tycyj o charak terze społecznym Na polu tow arzyskiem  Związek 
rów nież czyni bardzo wiele. Ma w łasny obszerny lokal, 
w klórym mieści się b ibljoteka i czytelnia. Bibljoteka posiada 
około 1000 tomów różnych dzieł. Z bibljoteki korzystają 
członkowie bezpłatnie. Czytelnia w yposażona praw ie we 
w szystkie krajow e czasopism a codzienne i perjodyczne. O rga­
nizacja nasza zdobyła w społeczeństw ie jedno z poważnych 
miejsc. Pracy tu  włożono dość dużo i chcielibyśmy, ażeby 
ci, dla których to wszystko się robi, nabrali w reszcie przeko­
nania, że trzeba być członkiem  i popierać in sty tu cję  
o tak  pow ażnych celach  i zadaniach społecznych!

Pozostajem y w przekonaniu, że powyższe odw ołanie się 
do poczucia solidarności Szanownych Kolegów spow oduje do 
zapisania się na członków Związku tych jeszcze, którzy doń 
nie należą.

Poznański O ddział Związku Zawodowego 
Pracowników Bankowych Rz. P.
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